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Z DZIEDZINY KOSMETYKI

^7una w całej jiełni. Odczuwa to nasza cera, którą trudno ustrzec przed zmianami po­
wietrza, mrozem, śniegiem i wialram Radzę więc specjalnie zwracać na to uwagę, aby 

uchronić twarz i ręce i zachować delikatność i hi ilość, Do rąk radzę stale stosować Krem 
Prałatów, który wcierać zawsze po myciu rąk a ręce zawsze będą gładkie i białe. Twarz 
myć na noc w capiej wodzie otrqbkami Abaridowemi, i po wytarciu wetrzeć cokolwiek 
kremu Abaridowego, oraz przypudrować pudrem Abarid. Jeszcze raz przypominam, że 
przy sialem użyciu wyrobów Abaridowyeh, twarz zawsze będzie gładką i bez zmarszczek, 
z odcieniem młodzieńczej świeżości. Rano nie myć twarzy, lecz odświeżyć walą zmoczoną 
we wschodnim płynie Mimosa. Włosów nie myć w zimie wodą, gdyż łatwo zaziębić skórę 
głowy, wskutek czego włosy się osłabiają i wychodzą. Do odtłuszczenia włosów i wy 
mycia, radzę stosować puder Florentin, który wtrzepuje się we włosy, a następnie wy 
czesnje szczotką i gęstym grzebieniem. Jeżeli jest łupież, to bardzo łatwo go usunąć, 
stosując płyn Tetral. który jest radykalnym środkiem, i już po 2-ch —3-ch użyciach łupież 
ginie i włosy przCStąją wychodzić. Wszystkie te środki stosuję już od kilkunastu lat z po­
wodzeniem i śmiało je polecani moim Czytelniczkom, będąc pewną, że wszystkie Panie, 
które je będą stosować, napewno będą zadowolone z osiągniętych rezultatów.

M-rne Ercèdes
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I ist zi ni o w y
Napisał: 

Jarosław Janowski

Już coraz bliżej. Coraz pełniej czuję zmianę 
atmosfery. Coraz głębiej najiełnia płuca 

rzeźki powiew Tatr. Wreszcie wtacza się po­
ciąg na stację. Kres wędrówki. Zakopane.

Znów jestem wśród was, góry moje. Znów 
wdychani żywiczny balsam górskiego powie­
trza, Oko raduje się pyszną bielą śnieżnego 
świata.

Opada ze mnie, jak znoszona kurtka 
wszystek nalot miejskiego życia. A przede- 
wszysikiem — gasną codzienne kłopoty, za­
biegi; blednie gorączka codziennych spraw. 
Już nie muszę śpieszyć się gdzieś nieustan­
nie, ,,nie mieć nigdy czasu".

Teraz nareszcie — mam czas. 1’eraz mo­

i pióropusze traw ciemnieją, pojawiają się 
nowe rośliny, nowe pędy rosną, przysłania 
jąc stare. Patrzmy pilnie, a zobaczymy 
w przyrodzie ciągłą, wieczystą przemianę.

— Za mało w tern efektu? — Z pozoru 
tylko, z pozoru.

Weżmy, zkolei efekty miejskie. Niewątpli­
wie. Miasto dostarcza wrażeń mocnych, 
ostrych, szarpiących. Miasto gra nam na 
nerwach. Przedewszyslkiem na nerwach. Za­
mienia nas wkońcu w szpulkę nerwów. Upa­
ja, porywa w wir, miele i miesza w kotle 
o Wysokiem ciśnieniu. Tizeba mieć nielada 
wołę, nie byle jaką indywidualność, żeby się 
nie dać zestandaryzować, nie stać jedną z fi­

gę dowolnie kierować swemi kro­
kami Przestoję chodzi« zbioro- 
wem korytem ulic i placów, 
wąską, wspólną rynną, dzień 
w dzień jednako rozkrzyczaną, 
rozbieganą, duszną i tłoczną

Wiem, że wydaję się w lej 
chwili trochę niesprawiedliwy 

i jednostronny. Natura potrafi 
także osaczyć nas inonolonją, 
zdławić niezmiennym, niewzru­
szonym, powolnym rytmem swo 
ich przemian. Wciąż 11 sama 
droga, ścieżka polna, miedza, 
te same k imierue, ten sam kra 
jobraz — to może również zbun­
tować człowieka, rozpalić w nim 
pragnienie odmiany.

Wszakże człowiek ż.yjący 
w bezpośrednim koni kcie z na­
turą nie ulega tak łatwo de- 
prei.ji, fobjom, chimerom! Mie­
szkaniec miasta, o nerwach prze 
wrażliwionycli, o ju zy tępionych 
zmy-lacli (wzroku, sluchu!) prę 
dzej będzie pożądał czegoś no­
wego, łatwiej da się opanować 
nudzie.

Natura, daje niemało rozum­
nej różnorodności wrażeń. Po 
patrzmy, jak po deszczu zna­
joma ścieżka nab'era innego 
charakteru, zielone talerze liści Molytu z ,,IJru£i f>ixl reglami

Ä. Wiwztirtk
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Obfite śnieżne ..czapy"

gurynek, marjonetek, kierowanych zapomocą 
szpagatu niewidzialną ręką... Trzeba na to 
być... poetą, jeśli nie z profesji, to z uczucia.

Nie należy sądzić, że czynię tu łatwe 
przeciwstawienie polipa-miasta i eldorada- 
wsi. Nic podobnego. Dla mnie, zapewne, 
gorszym „polipem", byłaby wieś, położona 
wśród beznadziejnie monotonnych równin, 
niż miasto z temi samemi wciąż szyldami 
twarzami, z tą samą scenerją dnia powszed­
niego.

— Kwestja gustu, nastroju, a nawet struk­
tury psychicznej... Nie ulega wątpliwości, że 
między nami a krajobrazem istnieje pewien

rodri decyduje w znacznej mie 
rze zdolność współżycia z na­
turą, adaptowania się do istnie­
jących warunków. A z tern wla­

nie jest bardzo nie­
wyraźnie w mieście 
Niby to są na wszyst 
ko środki. Niby to na­
tura jest ujęta w kar­
by. Ale...

Najkomicz. niej 
przedstawia się mie­
szczuch podczas słoty 
albo roztopów. Niech 
tylko funkcjonarjusze 
łopaty i miotły Zanie 
dbają zjawić się w po­
rę i energicznie wpra­
wić w ruch swoje na- 
rzędzia — z całą ja­
skrawością występuje 
bezradność mieszczu­
cha wobec przyrody, 
brak umiejętności 
przystosowywania się

r.wiązek duchowy. Jed 
nemu odpowiada pej 
zaż nizinny, inny za 
chwycą się morzem, 
ów zaś czuje się do­
brze pośród niebotycz­
nych turni. Sympatje 
te są poniekąd wro­
dzone, wszczepione 
Zżyciem się z dauern 
środowiskiem, poza tern 
ednak zależą nieraz, 

od usposobienia i prze­
żyć, które każą szukać 
takiego a nie innego 
otoczenia.

Zakopane od strony 
Guballóioki

O harmonji między 
człowiekiem a przy

Zói/. /l. Wiec.
Narciarskie ślady

do warunków zewnętrz­
nych, brak elastycz-
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ności. Tak jestl Chociaż tą elastycznością 
chlubi się człowiek współczesny...

Jakże niefortunnie wygląda obywatel XX 
wieku w zszarganem, schlaslanem biotem 
ubraniu, jakże się czuje nieswojo w rozmii k- 
łycb przemoczonych butach. Nie będzie prze­
sadą, gdy powiemy, że niejednokrotnie sze­
reg spraw doniosłych dla życia społecznego 
wzięłoby inny obrót, gdyby nie... mokre 
buty. Wiele wydarzeń zależy od naszego na­
stroju, nastrój zaś od naszego samopoczucia, 
to znów zaś niejednokrotnie od wygodnego 
obuwia, od odpowiedniego ubrania. Wyo­
braźmy sobie eleganckiego dandysa na śnie­
gu; w stroju miejskim. Choćbyśmy mu po­
kazywali najpiękniejsze cuda — będzie on 
miał inne... zmartwienia. Nie zajmiemy rze­
telnie jego wyobraźni, gdy nogi będą mu 
marzły w lodowatym uścisku... Zato w nar- 
ciarskiem ubraniu, a więc w stroju przysto­

sowanym do warunków klimatyczno-tereno- 
wych, będzie mógł — o ile nie jest zbla­
zowanym dudkiem — pić rozkosz kontem 
placji, smakować w pięknie górskich zaci­
szy, urwisk i wierchów

Oczywiście, technika roztacza nad nam, 
ochronną tarczę tylko do pewnych granic 
Kiedy przyjdzie porządna dujawica — po 
trafi dać się we znal i, nawet rozumnie 
odzianemu turyście.

Auta przenoszą nas z szybkością 100 km/g.. 
z jednego krańca kraju na drugi... pod wa­
runkiem dobrych szos. Pociągiem pośpie­
sznym w kilka godzin przebywamy trzysta 
kilometrowe przestrzenie, o ile np... śnieg 
nie zagrodzi drogi nieprzebytemi zaspami. 
Samolotem przelatujemy śmiało oceany, o ile 
przypadkiem orud nie zatka małej rurki, 
doprowadzającej oliwę do silnika. I lak da­
lej i tak dalej. Możnaby mnożyć przykłady,

Phiiht-Plut
Gra słońca i cienia

kiedy zdobycze techniki okazu­
ją się niewystarczające dk 
ochrony człowieka, kiedy przy 
rodu wymyka się z roli posłu­
sznej służ dmicy, kiedy stajemy 
oko w oko z żywiołem.

Wówczas, czując niedostatecz­
ność środków technicznych, za­
czynamy paktować z naturą. Bu 
dzi się w nas pierwotny instynkt 
samozachowawczy. Staramy się 
wyczytać i zrozumieć mowę zja 
wisk przyrody.

Jeśli jesteśmy na wyprawie 
narciarskiej — nietylko rozko­
szujemy się otaczającemi nas 
czarami zimy, ale równocześnie 
siedzimy pilnie znaki, zapowia­
dające zmianę pogody, nadcią 
ganię burzy, groźbę lawiny. Ja­
sny i lśniący, czy też. ciemny 
i matowy kolor śniegu, układ 
warstw śnieżnych na zboczach, 
drzewach, krz ikach, dachach, 
ogrodzeniach: kopiaste nawisy, 
czapy czy też. oblodzone grud 
ki, — gatunek śniegu lepki, 
śliski, twardy, zbity czy puszy­
sty, kopny — oto szereg zagad­
nień, ważnych dla narciarza, 
a składających się, niby zwrot 
ki, na wspaniały, porywający 
epos wyprawy narciarskiej.
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Wymieniliśmy zaledwo k'lka 
strof zimowego poematu — jest 
ich więcej. Wypływają one ze 
skrzyżowania się wspomnianych 
możliwości oraz ze wszystkich 
tych wypadków, których tutaj 
nie wymieniamy, bo... zajęłyby 
cały zeszyt pisma. Zresztą naj­
lepiej je przeżyć osobiście. Za­
leca się to jako pyszną kurację 
duchową, niezawodne antidotum 
na chimery, fobje, rozstroje ner­
wowe, depresje psychiczne

Niezawodne? — W tern okre­
śleniu jest nieco przesady, za­
pewne Jest to dozwolona li­
centia poelica. Bo, rzecz prosta, 
gdy ktoś cierpi, powiedzmy, na 
„chorobę przestrzeni", gdy oba- 
w i się szerokich, wolnych prze­
stworzy, bądź też ani rusz nie 
może pogodzić się z... deskami, 
przypięlenii elestyczną więźbą 
do butów, gdy, wreszcie, ogra­
nicza się do kontemplacji na­
tury podczas przechadzki z do­
mu do dancingu (i zpowrotem) 

— nic dziwnego, że na niego 
czarodziejstwo gór działa w naj­
lepszym razie — bardzo po­
wierzchownie... Hala tu dolinie Strążyskiej Phoio-Plat

lllllllilillllll liii lillłlllilltilll IIIIIIHtlHIillHIIIIII1III lllllllltl llllll IIIIIIIIIIKl||llllilllllll|l|H lllllll llllłlll|ll||llll U1111 lllllllllllłl  lllllll III III lllllllllllłlIII lllllllllllłlIIIlllllll liliillllllllllllllllltil

Mfldry szef.
Wszystko pokręcone  
Co? głowa boli?
Dlaczegóż więc Pani nie zazyje 
tabletki oryginalnej Aspiriny?

Przeciwko bóle, i «łowy, zębów 1 kończyn, przeciwko reumatyzmowi, grypie 
* woflule wszelkim zaziębieniom zawsze najlepiej pomagają niezawodne 
tabletki Aspirin. Na każdej tabletce I na każdem opakowaniu (po 20 lub 
6 tabletek) znajduje się krzyżowy napi« BAYER, który stanowi markę 
ochronną oryginalnej Aspiriny. Do nabycia we wszystkich aptekach.





Widok ogólny Caloscihi’lht

vvc wnętrzach wyspy 
szmaragdowej

'y uroczej Syrakuzy, z zawrotną wioząc 
nas szybkością i głośnym furkotem sil­

ników wdzierając się w seledynowo-różo- 
wawą świeżość wczesnego bardzo poranka, 
długi sznur aut naszych stara się jakby 
przytłumić nadmiar przeżytych wczoraj wra 
żeń helleńskich,

Narazie jeszcze nadaremnie. Bo oto prze­
cinamy maleńką rzeczułkę Cassibile i... 
w wyobraźni naszej powstaje odrazu Ira- 
giczny obraz poddającego się tu ongi, na 
czele sześciotysięcznej swej armji ateń­
skiej, Demostenesa. Ale już zaledwie na 
jedną tylko chwilę. Ktoś wspomina jeszcze 
o inilyczncm źródle Diany w oczekującem 
nas, po drodze, Côniiso. Doskonała jego 

woda, o ile zaczerpnięta przez niewiastę 
cnoty wątpliwej, z żadnem się jakoby tą 
czyć nie chciała winem... Cierpki, na czczo, 
posmak mieszanego z wodą szlachetnego 
trunku, inne w nas tymczasem budzić juz. 
zaczyna nastroje...

Przebiegamy właśnie najwięcej na po- 
ludnie wysuniętą i najb --dziej przez słońce 
uprzywilejowaną część trójkąta sycylijskie­
go. Życiodajne w okresie opadów deszczo­
wych, staje się tu słońce już pod konie 
wiosny najzacieklejszym ziemi lej wrogiem, 
zwłaszcza podczas upalnych miesięcy let­
nich, kiedy to, często bardzo, brjtknie wody 
nawet dla ludzi i zwierząt domowych.

Więc choć w słynących z gajów migd.i - 
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Iowych okolicach miasteczka Avola udają 
się świetnie również plantacje trzciny cu­
krowej, a w znaném ze swych winnic Spac- 
caforo, które mijamy następnie u wylotu 
doliny Ispica, rodzą się doskonale najroz­
maitsze gatunki zhoża i owoców, oliwki, 
a nawet bawełna i banany, chociaż od po­
towy października do połowy maja jedna 
tylko pobliska stacyjka Scicli wysyła stąd 
codziennie zagranicę aż po dwa pociągi no- 
walij: najpierw mięsistych karczochów, po­
tem groszków cukrowych, później jeszcze 
koprów pękatych, a wkońcu •— w kwietniu 
i maju — delikatnej ciemno-zielonej fasolki 
i soczystych, kraśnych pomidorów, — zda­
rzało się często, że już w połowie lu­
tego, upragnionych nie doczekawszy się kło­
sów, dla braku wody, zasiewy zamierały 
na polach.

nym kobiercem pożytecznych traw i cen­
nych ogrodowizn.

W obrębie dwukilometrowego pasa po­
woli od morza ku pobliskim pagórkom pod­
noszącej się plaży, po wywierceniu, czasem 
na głębokość aż L00 do 150 metrów, całego 
szeregu studzien próbnych i zastosowaniu 
odpowiedniej ilości pomp wirówkowych, Die- 
sel'ôw i różnego rodzaju instalacyj elek­
trycznych, wytryskają wciąż jeszcze na róż­
nych działkach z wnętrza białej skały wa 
piennej lub grubą warstwą gliny podście­
lonego pokladu aluwjalnego, coraz to nowe 
źródła, których wody użyźniające godzić 
będą odtąd ze słońcem kłócącą się z niem 
podczas upałów wycieńczoną glebę.

Doskonałą wciąż mknąc drogą, przejeż­
dżamy przez Modikę. Wreszcie, po trzech 
godzinach podniecając) iście przejażdżki, 

I dopiero, dzięki energicznym zabiegom przybywamy do Raguzy, najpierw maleń-
wychowanego w dyscyplinie faszystowskiej 
dzisiejszego pokolenia, w odpowiednie kon­
sorcja zrzeszonych rolników, powstała tu 
w ciągu tych lat ostatnich cała sieć najroz­
maitszych urządzeń irygacyjnych, dzięki 

kiej, t. zw. Dolnej, a następnie do Górnej, 
właściwego ośrodka tę samą nazwę noszą­
cej prowincji.

Położona malowniczo na dość Wysokiem 
już wzgórzu i licząca koło czterdziestu ty­
sięcy mieszkańców. Raguza Górna znajduje którym wypalane dawniej słońcem ugory

pokryte są teraz stale szmaragdowo-zielo- się w samem centrum wielkiej .trefy asfal-

KASYNO POWSZf-CHL..
KRAKÓW, RîW GŁ. 13.

Mmliea
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towei, której szybko postępująca ostatnio 
eksploatacja pozwala rokować na przyszłość 
najlepsze możliwości rozwojowe.

Odkryte w roku 1831 złoża asfaltowe 
w okręgu Raguzy oraz, więcej na północ 
położonego Vizz.ini zaczęto eksploatować na 
większą skalę dopiero w roku 1880. Za­
równo pod względem jakości, jak i bogac­
twa zawartego w 
nich minerału, na­
leżą one do naj­
ważniejszych. We­
dług orzeczenia 
specjalnej w tym 
celu przez włoskie 
Ministerstwo Go­
spodarstwa Naro­
dowego wydelego­
wanej komisji, o- 
gólna zawartość 
w jjjoh produktów 
użytecznych wy­
nosi około 500 

Naogół, praca w kopalniach asfaltu nie 
należy do najbardziej uciążliwych — łupa­
nie miękkiego względnie materjału i prze­
pychanie zwykłych wagoników po równym 
względnie lorze szyn nie wymagają specjal­
nego wysiłku. Poprzez szeroki otwór wy 
lotu dobiega od czasu do czasu orzeźwia­
jący tu bądź co bądź powiew rozgrzanego 

słońcem powietrza 
i, niby upragniona 
za całodzienną 
pracę nagroda, u 
kazuje się wciąż, 
chociaż maleńki 
ale zawsze prze 
cudnie uśmiech 
nięty i obiecujący, 
niebieski skrawek 
ukochanego nade- 
wszystko sycylij­
skiego nieba...

♦
Kosciof ,La Matrice' w Modicam. i. lonn. Przyj­

mując zaś ewen­
tualną produkcję 
roczną otrzymywanych przy ich przeróbce 
olejów surowych na 200 tys. lonn, możnaby 
ze źródła tego otrzymywać, oprócz 25 tys 
tonn benzyny, po 22 tys. lonn olejów cięż­
kich, znajd" ących zastosowanie jako paliwo, 

Ni' wyliczając całego szeregu miast wło­
skich, których dość, dzięki rozplanowanej 
przez rząd obecny rozbudowie dróg, wzro- 
■ la poważnie, zwłaszcza w ciągu lat ostat­
nich, asfalt raguzański znajduje już od ro­
ku 1878 szerokie bardzo zastosowanie na 
jezdniach Londynu, Nowego Jorku, Berlina, 
Monachium, Ottawy, Kojienhagi i różnych 
mych jeszcze metropoli) świata.
Zwiedzanie jednej z najbliższych kopalń 

niewiele zajmuje nam czasu. Oddalona 
o półtora zaledwie kdometra od mi ista, 
położona wśród przygnębiającgo pustkowia, 
składa się ona z kilku, tuz nad powierzch­
nią ziemi wybitych, daleko w jej głąb bie­
gnących galcryj. Na rozwidleniu jednej 
z nich napotykamy jikieś tajemnicze je­
ziorko. Wilgotne powietrze przesiąknięte 
jest tu wszędzie przenikliwym zapachem 
smołowca. I u i owdzie wyrastają z pomię­
dzy popękanych złomów ścian wielkie, do­
skonale sformowane kryształy siarki

Od położonej 
już na wysokości 
437 metrów Ra- 

guzy, kierując się ku północy i podno­
sząc się wciąż wyżej, przenikamy w głąb 
coraz bardziej w tych okolicach dziczeją­
cej wyspy Giną gdzieś pomiędzy wzgórzami 
rzadkie tu wogóle osiedla ludzkie. Krajo­
braz staje się coraz surowszy. Szmaragdo­
wą zieloność niżej położonych pól i ogro­
dów zastępują powoli niezmierzone prze­
strzenie słońcem wyżarlych i zrudziałycli 
stoków górskich. Tu i owdzie spotkać moż­
na jeszcze samotne drzewo chleba .święto­
jańskiego. Nawet lak charakterystyczne dla 
Sycylji, z nagich niemal skal wyrastające 
wszędzie, olbrzymie, niby żywe jakieś sza­
ro zielone potwory, uroczo powykoszlawian 
i igłami najeżone opuncje — t. zw. tuła 
figowce indyjskie — karłowacieją potrochu 
i stają się również wciąż rzadsze. Wreszcie 
i one znikają zupełnie.

Znajdujemy się już w promienni olbrzy­
miego, prawie szóstą część całej Sycyli 
podściel.ij icego zloza siarki rodzimej. Pod 
zabojczein działaniem wyziewów zbliżaj, 
cych się kopalń, zwłaszcza zaś zn ijdują 
cych się na ich terenie przetwórni i t zw. 
„calcaronów" — wszystko dokola zdaje Si*'  
zamierać.
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Po pięciu godzinach szybkiej jazdy do­
cieramy wreszcie do położonej w samem 
„sercu" wyspy Caltanizetly, najważniejszego 
ośrodka całej tej strefy mineralnej.

Zwiedzając jedną z najpoważniejszych 
kopalń sycylijskich, przekonywamy się, jak 
bardzo jednak do przeżywanego przez nie 
obecnie przesilenia ekonomicznego przyczy­
nia się brak wszelkiego zrozumienia wła­
snych interesów ze strony zrezygnowanych 
dzisiejszych ich właścicieli.

Świadczy o lem przedewszyslkiem prze­
rażająco niski stan ogólnej mechanizacji 
kopalń sycylijskich.

Nadzwyczajne rozdrob-ienie własności 
oraz brak odpowiedniej, sprawnie działa­
jącej, wspô'nej organizacji stanowi również 
poważną bardzo pozycję coraz groźniejszego 
kryzysu, sprawiającego, że z pośród tysiąca 
przeszło kopalń czynnych jest zaledwie 275, 
przyczeni produkcja 208 wynosi poniżej 
1000 lonn rocznie; że liczba zatrudnionych 
w nich robotników nie do- 

dewszyslko zakoi żeniony tu głęboko prze­
sąd, że najodpowiedniejszym sposobem prze­
ciwdziałania kryzysowi jest utrzymanie na 
jak najniższym poziomie stopy zarobkowej 
pracujących w kopalniach robotników, wy­
noszącej przeciętnie, przy ośmiogodzinnym 
dniu pracy, 12 i pół lir (5,8 złotych) dziennie.

Trudno bo rzeczywiście wyobrazić sobie 
coś bardziej przygnębiającego nad ciężką 
dolę pracującego w kopalniach sycylijskich 
górnika. Wobec iście przeklętego jego losu, 
nawet niezbyt również rozkoszne życie ro­
botnika zagłębi węglowych wydać się musi 
czemś godnem zazdrości.

Korzystając z przywileju gości, opuszcza­
my się w głąb szybu windą elektryczną, 
służącą tu zazwyczaj wyłącznie do podno­
szenia na powierzchnię ziemi wydobywa­
nego z jej wnętrza minerału. Posługiwanie 
się nią dla wszelkich innych celów jest gór­
nikom surowo zabronione. Po 5- 6 — gdzie 
indziej nawet 12—14 — ..'tometrach, które, 

biega 10.000, czyli trochę

kopalni asfaltu

Raguziv

/ięcej niż połowy liczby, ja- 
a znajdowała tu zatrudnie- 
le jeszcze w roku 1920 i że 
alkowila produkcja, wyno- 
ząca w okresie najlepszego 
wego rozkwitu koło pół mi- 
jona tonn rocznie, spadła 
stalnio do 200.000
Smutnego tego obrazu do- 

elnia wreszcie trwająca 
ciąż walka pomiędzy pro- 
ucenlami i rafinerami, a na-
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wobec zupełnego braku odpowiednich wpo- 
bliżu mieszkań, przebywać muszą pieszo co­
dziennie, czasem nawet nie oglądając wscho­
du słońca, czeka ich tu jeszcze jakie pół­
tora tysiąca niedbale i jakby naprędce w wil­
gotnej skale wykutych, śliskich stopni, po 
których schodzić muszą powoli do znajdu­
jących się na głębokości 300 —350 metrów 
podziemi.

Już u samego zejścia do szybu, wywiązu­
jące się z czarnej jego otchłani, żrące gazy 
bezwodnika kwasu siarkowego drażnić za­
czynają nieprzywykłe doń tkanki naszych 
organów oddechowych. W miarę opuszcza­
nia się, powietrze, coraz cięższe i coraz 
gęstszemi przesiąknięte oparam., staje się 
wprost nieznośne. Od dna, w różnych kie­
runkach, rozchodzą się liczne galerje. Słabo 
elektrycznością oświetlone, wąskie przeważ­
nie i niskie, a zawsze przygniatające 
i duszne.

Poruszamy się ostrożnie po dość nierów­
nym, usypanym odłamkami skały chodniku. 
'I u i owdzie, niby tajemnicze cienie, wyła­
niają się z poza zakrętów lub głębokich 
wnęk ściany ciemne postaci zgiętych pod 
ciężarem surowca robotników. Ładują nim 
właśnie jeden z wagoników, które ku dźwi­
gowi zwożą następnie potulne muły. Biedne 
stworzenia! Nie zobaczą już nigdy światła 

dziennego! Sprowadzone tu raz, pełnią cier­
pliwie Ciężką swoją i pożyteczną służbę, do 
póki nie wyciągnie znowu martwego ich 
cielska po szeregu Jat na jiowierzchnię zie­
mi opuszczająca się wciąż i podnosząca bez­
myślnie wzdłuż szybu maszyna.

Dalej, w trojącej atmosferze nasyconego 
eszcze dymami, bo niedawno dopiero za- 

pornocą miny wysadzonego i bezładnie drą- 
ganr drewnianemi popodpieranego wgłębie­
nia, grupa półnagich i polem kroplistym 
oblanych góri ików, t. zw. ,,picconierów'‘, 
posuwając się śladem kapryśnie często u- 
kładającego się złoża, miarowein postukiwa­
no m zwykłych ręcznych kilofow, nową już 
w skale wytyka galerję. Na uprzejme nasze 
powitanie odpowiadają obowiązującym, lecz 
rn 'był uprzejmym ukłonem I dowiedzia­
wszy się dopiero, że jesteśmy dziennikarza­
mi, najpierw ostrożnie, a następnie z całą 
bezwzględnością ludzi długą ciemiężonych 
niewolą powierzać nam zaczynają wszystkie 
swe troski i żale, prosząc o podanie do wia­
domości publicznej ze stoicyzinem przeży­
wanych tu przez nich cierpień.

Pracując na akord i pragnąc jak naj­
większe z pracy swej osiągnąć zyski, biedni 
ci ludzie pozostają, zwłaszcza gdy chodzi 
o odrobienie niepłatnych godzin, straconych 
na zakładanie min i następujących po ich

Praca^in kopalniach aslallu
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Grottacalda —

wybuchu przygotowań do zwy- 
k loj dopiero pracy codziennej, 
po kilkanaście czasem godzin 
w strasznych tych katakumbach, 
z których czeluści wyziera ku 
nim na każdym kroku śmierć, 
kalectwo lub choroba. Pomi 
nąwszy bowiem wzorowo urzą-

koualnia 

siarki

dzonc stacje doraźnej pomocy, brak tu nie­
mal wszystkiego, coby choć do pewnego 
stopnia zapewnić mogło jakæ takie bezpie­
czeństwo pracującym w tak ciężkich warun­
kach górnikom.

Po mozolnej, całodziennej pracy, rzuci­
wszy ku dźwigowi zazdrosne spojrzenie 
i wgramoliwszy się znowu po owych półtora 
tysiącu oślizgłych stopni na powierzchnię 
ziemi, powracają wyczerpani i smutni do 
dalekioh swych domostw, gdzie czeka ich 
nędzna strawa. Nikła wydajność ich trudu__
211 fonu siarki surowej rocznie wobec 324, 
osiąganych przez górników kopalni środko- 
wo-włoskich — jest całego tego stanu rze­
czy najnaturalniejszym wynikiem.

Posępny ten obraz nabiera jednak tragicz­
niejszych jeszcze barw w kopalniach, dla 
których nawet winda ciężarowa jest wciąż 
jeszcze tylko marzeniem bliższej czy dal­
szej przyszłości. Wbrew obowiązującemu po­
wszechnie w Italji prawu o ochronie pracy 
nieletnich, wołająca o pomstę do nieba 
kwestja t. zw. „karuzów", od 10 do 15 lat 
liczących wyrostków, wynoszących na nie- 
dość stężałych jeszcze barkach przerastają­
ce zawsze ich silę ciężary wydobywanego 
|iod ziemią jirzez ojców i brać starszą mi­

nerału, pozostaje tu wciąż jeszcze, pomimo 
palącej swej aktualności, sprawą ostatecz­
nie niezałatwioną. Każde, napewno dość 
częste, poślizgnięcie się, tysiące i tysiące 
stopn. w ciągu dnia przebiegających, cięż- 
kiemi noszami obarczonych malców — to 
straszna groźba czyhającego wciąż na nich 
kalectwa. Każde, najcichsze ich nawet wes­
tchnienie — to najokropniejszy wyrzut cią­
żącego nad całym krajem sumienia.

Praca w sycylijskich kopalniach siarki 
trwa bez przerwy, na dwie zmiany, dniem 
i nocą. Gdy tam w górze rozpromienio­
ne słońcem niebo uśmiecha się radośnie, 
lub w nocy światłem księżyca i miria- 
dem gwiazd wysrebrzonych chłodzi ziemię,— 
tutaj w głębokich jej wnętrzach zawsze te 
same mroki panują. I tylko w żółtawym 
blasku rzadkich lampek elektrycznych, opa­
rami wilgoci skropione, mleczno-bursztynowe 
żyły cennego kruszcu wiabierają chwilami 
połysku soczystych cytryn, dojrzewających 
w g..jach dalekich, budząc w wycieńczonych 
płucach i umęczone) duszy współczesnego 
niewolnika nienasycone pragnienie powie­
trza, światła i radości.

Dr Aleksander Koltoński

2



Wynalazek na czasie

Automat gilotyna posiada wszelkie zalety. Nowoczesny eslelycziiy kształt pozwala na 
postawienie tępo aparatu na najbardziej reprezentacyjnych ulicach miastu. Po wrzuce- 

niu i pn'ci<>i>roszóivek szybko i bez bólu iisuma /</<)/<'<•



Portfel!
Wypchany, z czerwonego safianu portfel1
W lśniącym okuciami przedziale pierwszej klasy — portfel!

Na czerwonych pluszowych poduszkach jeno ten gruby portfel!
Poza oknem przyśpieszony ruch uchodzących gfow ludzkich, a we 

wnętrzu błyszczącej mahoniami bomboniery ich dwoje: zapóźniona Inka 
i zapomniany portfel. Inka, biedna, ostatnim groszem goniąca panna i nie 
zależny, rozepchany banknotai 1 portfel; Inka, inleligenlka bez piacy i opa­
sły, rozwalony portfel beztroskiego bogacza. Nie Inka w szponach 
nędzy i bezpański czerwony kadłub pełen nasylu

W jednej chwili oszołomiąjąca fala pomyśleli. Wzrok rozbiegany, 
wy< iągające się pragnieniem dłonie, drżące kolana.

Słuch?... Z tumultów dźwięków: — nawoływań, turkotu wózków pe­
ronowych, syku parowej maszyny — Inka wychwytuje tylko jeden głos 
krzyk własnego sumienia: — podnieść i oddać!

W jednej ręce trzyma wytartą lekturową walizeczkę, w drugiej ściska 
kurczowo safjanowy portfel. Chce zawołać, chce biec, ale głos nie może 
wydobyć się z krtani, nogi odmawiają posłuszeństwa.

Konduktor
Inka momentalnie ukrywa portfel pod płaszcz. Idzie. Opuszcza gło­

wę i oczy. Przycupnęło sumienie. Lęk cicho szepcze:
A jeżeli konduktor spyta?!
Inka zaraz wybiegnie na peron, do hallu dworca odnajdzie tego 

,,kogoś" i odda mu. Tak — odda mu zapomniany portfel. Źrenice szukają 
jni' w tłumie — lękliwie, skryc.e... Może nie znajdą?...

Inka zbiega po kamiennych schodach niema! Niema go? Więc 
pobiegnie ulicą, może dopędzi i odda. Tak odda.

Wsiąknęła ją ulica, porwała, poniosła, niby zburzona fala powodu 
wyiwane z korzeniami drzewko. Sumienie walczy, podsuwa rady. De­
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cyzja — stanowcza, nieodwołalna: pojedzie prosto do „Kurjera", da ogło­
szenie, a portfel zdeponuje.

Tramwaj sunie tak szybko, jakby chciał dopomóc w uspokojeniu su­
mienia Inki Ludzie wsiadają, wysiadają, tłoczą się, j ikby chcieli zoba 
czyć tę, która znalazła portfel. Alarmuje dzwonek, zaglądają Jo wnętrza 
tramwaju domy, rzucają się natarczywie w oczy bogactwa witryn wysta­
wowych, reklamują się, zapraszają różnokolorowe szyldy. W mózgu Inl i 
chaos, gdzieś w kącie kvůli przydeptane sumienie, wszystkiemu pulsami 
tętni chęć przy tłumionego życia.

Wysiadła Po chwili stanęła przed okienkiem. Nie. Jeszcze nie na­
myślił- się dostatecznie. Cofnęła się i na białej kartce niepewnie układa

„Zostawiony w wagonie pierwszej klasy portfel — do odebrania
Inka gryzie obsadkę. Czy miała wogole prawo „znaleźć porllel w wa­

gonie? I jeżeli go „znalazła", dlaczego me oddała go natychmiast wła­
dzom kolejowym? .

Zmięta, nawpół zapisana karta spadła do kosza. Na następnej te 
same, tłoczące się niechętnie litery.

... odebrać można...
Nowa zmięta kartka spadła do kosza.

Na białe/ karier nirprtune iil/łada litery

Inka nie ma jeszcze 
pewnego adresu. Zresz­
tą cały dzień musi uga 
niać się po mieści , aby 
znaleźć posadę, bo w 
woreczku kołacze się 
już zaledwie kilka zło­
tych. Zdaje się Ince, 
źc przyglądają jej się 
natarczywie ludzie. 
W.ęc pisze:

Znająca języf i, mło 
da, uczciwa, z dobre 
go domu panna szuka 
lekcy,, ... oferty

I myśli: — gdvbv 
ktoś do „Kuriera zgło­
sił się po zdeponowany 
portfel, nie dowiedział 
by się zapewne o tern, 
że osoba, która go zna­
lazła, nie ma z czego 
żyć.

*

Dopiero d.iia na­
stępnego ukazało 
się w „Kurjerze" 

drobne ogłoszenie o 
znalezieniu portfelu Na 
pierwsze! stronie w tym­
że numerze zamieszczo-
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no ogłoszenie poszuku­
jącego, Dwa te ogło 
szenia nie przeczuwa­
ły wszakze wzajemnie 
swojej obecności na ła­
mach tegoż dziennika.

Inka w ciągu ty­
godnia zdarła zelówki, 
schudła o dwa ki'o i wy 
dała ostatnie grosze. 
Wszystko to zdecydo­
wało o konieczności zaj­
rzenia do znalezionego 
portfelu. 1 teraz dopie­
ro Inka przeraziła su , 
stwierdziwszy, że wnę­
trze jego zawiera po 
nad trzy tysiące dola­
rów Inka nie znalazła 
w sobie dosyć odwag’, 
aby zmienić jeden z 
banknotów studolaro- 
wych.

Nie mogła wszakże 
ODrzcć się pokusie wy­
jęcia z portfelu małej 
rzeźbionej w onyksie fi­
gurynki. Z czarnej, prze­
ciętnej białą żyłką twa­
rzy patrzyły rubinowe 
oczy ; usta roz< lągały 
się w tajemniczym 
uśmiechu; na podwińję-

Po Z! ui hi ładną pciną

tych, krótkich nóżkach opierały się cztery zrośnięte ręce. Bożek ten naj­
wyraźniej strzegł skarbu swego pana. Rubinowe oczy urzekły Inkę, zahyp- 
nolyzowały ją Zazdrośnie owinęła pokraczną figurkę w małą, koronkową 
chusteczkę i schowała ją za stanik. Czuła jak potworek zaciążył pomiędzy 
stożkami jej piersi. Nie mogła z nim się już rozstać. Spała z onyksowym 
fetyszem, śniła o nim — jeno że fetysz we śnie bvł inny. Cerę miał ogo 
rzałą, oczy stalowe i nie 1 iedział na podw niętych nogach, lecz pochylał 
się nad śpiącą Inką szeptał coś, czego nie mogła zrozumieć.

Obudzono ją wczesnym rankiem. Nareszcie zjawił się ktoś w sprawie 
ogłoszenia. Inka kurczowo przycisnęła do piersi bożka z rubinowemi 
oczyma. Był ciepły, ożywiony i przeistoczony jej marzenianr Nie była 
już w stanie z nim się rozstać, zwiocic go właścicielow,

Ale zjawiający się ,,ktoś" nie zgłaszał się po portfel, lecz w sprawią 
ogłoszenia młodej, inteligentnej i t. d. panny.

Inka odetchnęła, a w dwie godziny potem poznała ładną panią w wie­
ku, który zwykle przezornie się ukrywa. Pani ta nudziła się. A nudząc 
mç, chorowała. Choroba bowem upoważnia do wyjazdu. Ładna pam po­
stanowiła wziąć ze sobą w tę podróż Inkę — dlatego że Inka wyglądała 
skromnie, nie znała stosunków stołecznych, a więc i stosunki iw pięknej 
pani ,
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Wigc pan- mnie nie zna? — zagadnęła odrazu.
Nie, proszę pani — przeraziła się Inka — Jestem po raz pierwszy 

w Warzsawie
la krótka wymiana zdań zdecydowała o losie Inki.

— Dostanie pani 200 złotych miesięcznie i pojedziemy do Grecji.
Inka drżała.

Oczywiście — ciągnęła dalej piękna pani — musi pani za te wa 
runki spełniać pewną rolę. Będzie pani nu towarzyszyć. A właściwie — 
nam.

inka nie wahała się, byleby tylko nie być zmuszoną do zmiany zna­
lezionych dolarów

Piękna pani spotkała się w Atenach z pięknym panem. O, był tak piękny, 
jak widziany we śnie bożek z szafirowemi oczyma. Piękny pan 
nie widział wszakze Inki. Musiał być zbyt zajęty piękną panią i jej 

kaprysami. Nie widział jej nawet wtedy, kiedy wobec niedyspozycji swej 
towarzyszki zasiadł w wytwornej restauracji sam na sam z Inką do ko­
lacji. Zdawał sie być zmęczony czy przygnębiony. Dopiero kiedy weszli 
jacyś jego zna jonu, zwrocd się do Inki z rzeczową uwagą:

— Proszę, niech pani usiłuje ze mną uprzejmie rozmawiać.
Inka uśmiechała się o ile pozwalało jej na to zażenowanie, ą pięknv 

pan pochylał się nad nią, dolewał jej wina, coś mowil — jednem słowem

I zvnw kilka wieczorom spędziła z pięknym panem...

wszystko czynił tak, 
jakby cliciał pokazać, 
że Inką jest zajęty

Wtedy w Ince za 
grała miłość Zagrała 
beznadziejnie, niby 
biedny lutnista na 
ocembrowanym wyso- 
kieini můrami podwór­
ku. Rzuca mu się za­
winięte w papi ;rki gro­
szaki, choć go się widzi 
z okien wysokich pię­
ter — nie widzi się je­
go rozmarzonych oczu, 
nie słyszy się westch 
ni< ii...

Piękny pan był za­
dowolony z Inki. Na­
stępnego dnia słyszała, 
jak mówił do pięknej 
pam.

yli przekona­
ni, że włóczę się za tą 
dzierlatką. Możesz byc 
spokojna, że za kilka 
dni mąż two, będzie 
miał o mnie odpowied­
nie relacje.
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- Dla pewności musisz jWltnait 
pokazać się z nią jeszcze kilkakrot­
nie — zdecydowała kategorycznie 
piękna pnai

I znów pan z efektownie ubraną 
Inką objeżdżał modne resturacje. 
Kiedy znalazł w jednej z nieb swych 
znajomych — pozostał.

Wtedy Inka spytała:
— W jakim celu la komedja?
— Czyżby pani nie była wtajem­

niczona przez panią Helenę?
Nie — szepnęła Inka w zaże­

nowaniu.
Piękny pan zajrzał wprost w li­

czy młodej dzit wczynie I zobaczył 
uciekające pod powiek. Iśn.^ce źre­
nice i drgające na mch wzruszeniem 
czarne firanki rzęs. Zobaczył rozdy- 
mające się chrapki zgrabnego noska 
i płomień na policzkach a w kącikach
■ wieżych ust hamowany skurcz pła­
czu. Zdziwi1 się jeszcze bardzie,, zdziwił się, bo zobaczył właściwie dziś 
po raz pierwszy piękność Inki Więc spytał natarczywie:

Przepraszam... nie zastanowiłem się nad tern, że ta komedja może 
sprawić pani przykrość... W takim jednak razie... — przeiwał

>nka milczała. Rumieńce ociekły Na twarzy wystąpiła matowa bla­
dot i'garnął ją lęk, że dzięki swej meuprzejmości po raz ostatni pozo­
stała sam na sam z pięknym panem. Coś się w niej łamało. Coś załamy­
wało się pod nią, wokoło niej. Nieznacznym ruchem przycisnęła do piersi 
onyksowego letysza.

( nlzii pani dotychczas była? — pytał głosem cichym piękny 
pan. — Gdzie pan- była, żem pani nie zauważył?

Inka odsłoniła oczy — na sekundę — i w tej sekundzie spotkały
■ ię ich spojrzenia

W oczach Inki był wyrzut, w oczach pięknego pana prośba o prze­
baczenie.

piękny pan zaduma) się.
A dnia następnego z niepewną miną usprawiedliwiał się przed panią 

Heleną :
— Chyba muszę im się pokazać jeszcze kilka razy w towarzystwie tej 

panny, żeby im me mieli najmniejszej wątpliwości.
— Obawiam się, że i ty powziąłeś już pewne wątpliwości... — podej­

rzliwie zauważyła piękna pani.
I znów kilka wieczorów spędziła Inka sam na sam z pięknym panem.
Znajomi zaś jego zdecydowali:

I i ymer Jaszczołt włóczy się zdecydowanie za tą dziewczyną.
la dama musi być jednak wymagająca, bo wyjeżdżając, pożyczył 

nawet tysiąc dolarów zauważyła pulchna dama
— A pisał luz do banku o nową pożyczkę — dodał godnie jej sate­

lita.
Patrzcie nó! podchwycił wytworny grubas — szkoda chłopa 

Jestem pewna że uratuia pana...
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Może się zmarnować. Słyszałem, że od jakiegoś czasu nie wiedzie mu się. 
Podobno nawet okradziono go?

— No, no... okradziono! — zaśmiała się pulchna dama. — Oczywiście 
stracił na nią Patrzcie, panowie, jak nią zajęty.

Od tego oglądan-a suchemu satelicie, aż kosc adamowa jęła chodzić 
pod brodą, co widząc, pulchna dama zawyrokowała:

— Co za zgorszenie... żeby tak z jakąś cudzoziemką!..
Wstała i demonstracyjnie wyprowadziła za sobą obu panów. Ale in­

żynier Jaszczołt nie zauważył tego. Istotnie, coraz bardziej był pochło­
nięty Inką. I coraz bardziej smutny, że poznał ją w takiej właśnie sytuacji. 
Bo i cóż miał jej powiedzieć ten zdyskredytowany bankrut? Palił go wstyd 
i żarł boi serdecny.

I oto nagle podejrzliwa pani Hela postanowiła:
— Pojedziemy we dwoje do Kairu, a tę pannę inkę dziś jeszcze 

do Waiszawy. Nikt nam już nie będzie przeszkadzać i mkl nie będzie 
śledzić.

— Niestety, i ja również muszę wracać do Warszawy — odparł zgry- 
iony Jaszczołt, a przyciśnięty osw.adczył wprost, że jest zrujnowany, 

choć nie powiedział szczerze, że męczy go juz towarzystwo zbyt kosztownej 
kochanki.

Piękna pani dostała spazmów, a przerażona Inka pytała Jaszczołta:
— Dlaczego pan opuszcza panią Helenę tak nagle?
Zasępił się i, patrząc głęboko w oczy Inki, odparł z gorzką ironją:
— Jestem bankrut, muszę wracać, aby się ratować.
Inka przez całą noc nie spała, naradzając się ze swym fetyszem. 

A rankiem zaproponowała Jaszczołtowi pożyczkę kilku tysięcy dolarow.
Zdębi.ł, przerazi się i odmowił kategorycznie.
— Niech pan przyjuiie — nalegała Inka — to są szczęśliwe pie 

niądze...
Nie rozumiał.
— Znalezione — wyjaśniła Inka i wydost tła z woreczka safjauowy 

portfel. — Jestem pewna, że uratują pana..,.
Jaszczołt zbladł. Poznał swoją zgubę. Patrzył w oczy zażenowanej 

dziewczyny i widział w nich prośbę, lęk i cichą nadzieję. Ujął ją za obie 
drżące dłonie i spytał acho, wnikliwie:

— I nic więcej nie znalazła pani razem z Lemi pieniędzmi?
— Snłonęła.
— Może pani znalazła w tym portfelu onyksowego fetysza z rubino- 

wemi oczyma?
nka spojrzała przerażona. W szeroko rozwartych jej oczach zalśniły 

się łzy zrozumie ma. Sięgnęła ręką za stanik i wydobyła zwiniętą koronko­
wą chusteczkę. Ledwie poruszały się ściśnięte żalem jej wargi:

— Myślałam, że mi , pan tego nie odbiorze...
Jaszczołt uśmiechnął się i przycisnął drżącą rączkę Inki do ust
— Pod warunkiem, że pani nie odbiorze mi tej — rączki, którą onyk 

sowy fetysz tak podstępnie doprowadził az do mych ust
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Osi a tni nio h i k anie
'T'o przedstawiciele nielicznych gatunków 

jedyne) w swo'lli rodzą u I inny wysp 
Galapagos, odznaczających się zupełnie spe 
cyficznym , Światem zwierzęcym, nicspoty 
kanym poz.i niemi.

Galapagos — to domena żółwi i wogóle 
gadów, które tu z powodzeniem zastęjuiją 
ssaku Z puśród jaszczurek mam na myśli 
iguany, jedyny rodzaj w tym podrzędzie, 
szczycący się przydomkiem .wodny' . Pozo 
stały (u jako żywe .świadectwo swych po­
tężnych przodków epoki permskiej, triaso­
wej i kredowej, znanych obecnie ze szcząt 
ków kopalnych.

Pewni, legitymacją na korzyść przeszło­
ści są rozmiary obecnie żyjących morskich 
iguan, gdyż obok varanów egipskiih są naj- 
Większemi z obecnie żyjących jaszczurek 
i osiągają 1,5-metrową długość przy 80-cen 

lymelrowym ogonie, w lżąc około 12 -1,5 kg 
Na Galapagos występują bardzo licznie; 
gnieżdżą się zazwyczaj na przybrzeżnych 

■ kałach i nie opuszcza ją ich dobrowolnie, 
nic ośmielając się przeniknąć dalej niż na 
dziesięć metrów w głąb lądu

Si) doskonałymi pływakami. W wodzie po- 
lus&iją się szybko i łatwo wyginają wę 
żowe ciało, sterują zaś długim splaszczo 
nym ogonem Nogi juzy pływaniu pozostają 
jednak całkiem nieruchome i stale są przy­
ciśnięte do tułowia. Jaszczury te zaczynają 
się niemi posługiwać dopiero w chwili lądo­
wania, gdyż dzięki szjionowitym pazurom 
świetnie spełniają swą rolę, umożliwiając 
wdrapywanie się po oślizgłych lawach ind 
brzeżnych, typowycli dla wulkanicznych wysp

Zaledwie igu iny wypełzną na suchsze 
myejsąę, gdzie nie dosięgają wypryski spie­
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nionych lal, poczynają się grzać gromadnie 
na słońcu, szeroko rozstawiając nogi, jak 
to widzimy na ilustracji.

Jeśli w takiej chwili zakłócić sjestę tych 
mało estetycznych stworzeń, raczej pozwolą 
się zapędzić w głąb lądu, niż poszukają 
ratunku w morzu. Jest to < lekawe i niepo­
jęte biologicznie zjawisko, chociaż Darwin 
tłumaczy ten rodzaj ucieczki strachem przed 
rekinami, które czatują pod skałami na i..e- 
forlunne gady pływające, tępiąc je masowo 
i z upodobaniem. Dlaczego jednak gady nie 
obawiają się zbytnio rekinów w normalnych 
okolicznościach, gdy niefrasobliwie nurkują 
w wodnym odmęcie, tego Darwin nie wy­
jaśnia zupełnie; gdyby zresztą mi ił rację, 
iguany nigdy nie wracałyby do wody i wkról 
ce przestałyby być sobą.

W sytuacji bez wyjścia iguany przybierają 
postawę obronną, usiłują przybrać możliwie 
najgroźniejsze pozory przez wydymanie wor­
kowatej skóry podgardla, nastroszenie grze­
bienia grzbietowego, złowieszczy syk i nad 
wyraz wojow iczą pozę.

Doprowadzone do rozpaczy skaczą na 
przeciwnika, a jeśli poęhwycą go swemi 
mocnemi zębami, nie wypuszczają zbyt ła­
two i smagają boleśnie spłaszczonym biczo- 
watyni ogonem

Mimo wszystko są poszukiwaną zdobyczą, 
gdyż mięso ich uchodzi za wybitny przy­
smak Jako pieczyste, czy gotowane wraz 
z jajami, pozbawionemi prawie zupełnie 

żółtka, w zupie — mają wielkich zwolenni­
ków w gronie najwybitniejszych smakoszów 
amerykańskich, nic więc dziwnego, że po, 
manę iguany zawsze znajdują swój rynek 
zbytu i są dobrze płatną zdobyczą.

Handlarze iguan, aby uniemożliwić kąsa­
nie jaszczurkom, przewlekają im przez skó­
rę dolnej szczęki i nozdrza mocny elastycz­
ny pnącz, który związują na węzeł, obie zaś 
pary nóg krępują na grzbiecie ścięgnami 
wyprutemi z palców zniewolonych zwierząt. 
I’en barbarzyński skądinąd zwyczaj tłuma­
czą ogromną żywotnością iguan, ponieważ 
unieruchomione w taki sposób i storturo- 
wane, pozostają przy życiu cztery i więcej 
tygodni.

Ze względów gospodarczych próbowano je 
oswajać, okazują jednak nadzwyczajną dzi­
kość i złośliwość, rzucając się na ludzi 
i zwierzęta. Przecież dzięki umiejętnej ho­
dowli dają się opanować, s'opniowo się 
uspokajają, pozwalają głaskać i brać na 
ręce.

Mimo to rzadko je możemy zobaczyć 
w zwierzyńcach, chociaż w pełni zasługiwa­
łyby na wyróżnienie jako najciekawsi przed 
st iwiciele obecnych jaszczurek.

Obok tych bezsprzecznych potomków by­
łego świata gadów wypada mi jeszcze wy 
mienić Helodermę. Wbrew rozlicznym poda­
niom ludowym jaszczurki nie są zupełnie 
jadowite, ale wła.mie lleloderma stanowi 
pod tym względem jedyny wyjątek. Posiada

Iftuati 
usiłujmy 
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J leloderma

ona w dolnej szczęce dwa gruczoły i zęby 
jadowe. Skóra tej ciekawej jaszczurki, jak 
widzimy na załączonej ilustracji, jest po- 
cenlkowana żólto - białenu, pomarańczowemi 
i czerwono buremi plamami. Dosięga 60 cm 

długości, a ukąszenia jej <ą Śmiertelne dla 
drobnych stworzeń i ptaków. Dla ludzi są 
mniej groźne, aczkolwiek po ukąszeniu 
obserwujemy ogólne chroniczne osłabienie, 
związane z wysychaniem skóry, a w poszcze­
gólnych przypadk ich ze śmiercią.

Obie wymień one jaszczurki mimo tylu zna­
nych faktów budzą wciąż, zainteresowanie 
licznych specjalistów, a badacze amerykan 
scy organizują specjalne wyprawy, mające 
na celu poznanie tych ciekawych gadów, 
których ż.y, ie jest niejednokrotnie kluczem 
do rozwiązania wielu zagadek zamierzchłych 
epok faunistycznych Jednej z lego rodzaju 
wypraw zawdzięczamy załączone tu fotogra­
fe wykonane przez konserwatora Mr. 
Schmi Ita z Chicago, uczestnika podróży 
okrętu ..Illyria".
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Tomasz Alva Edison
Wybrał:

J. Kotwicz

VV lelki Uymilaz.pA Tomasz, Alva Edison 
** już w dzieciństwie zdradzał skłonności 
zamiłowanie do wynalazczości. Opowiada­

ją, że (idy miał niespełna cztt.y lata, matka 
przyszłej znakomitości przyłapała swego 
chłopca w kurniku na pewnem „doświad­
czeniu".

— Bo , rozumie pan. nie dałoby się na 
tym aparacie nic... sfałszować!

*

Ckromność Edu ona ilustruje następująca 
anegdota.

Co ty tu robisz? — zawołała do syna 
siedzącego w kącie.

— Nic, mamo! — odrzekł chłopiec. — 
Chcę się tylko przekonać, czy też potrafię, 
wysiedzieć z jaj kurczątko.

*

Znacznie później, bo jjdy lii zyl już sobie 
lat siedemnaście, Edison suszy! sobie 

głowę nad problemami lotu w przestworzach 
Pewnego dnia doszedł do wniosku, że aby 
potrafić unieść się w powietrze wystarczy 
być napełnionym odpowiednią ilością gazów 
Przyjął więc, nie namyślając się, kilk .na­
ście... musujących proszków Skutek jednak 
okazał się ten, że '.ainiast 
unieść się wgórę położył się 
do łóżka..

*

W roku I8(i9 Edison przed- 
stawił czynnikom mi i 

rodajnym jeden ze swou h 
wynalazków, który umożli­
wiał przeprowadzenie gloso­
wania w parlamencie w cią­
gu jednej minuty. Zbadanie 
wynalazku powierzono spe­
cjalne; komisji i Edison 
otrzymał wkroli.-e od jej pr< 
zesil1 następującą odpowiedź:

— Kochany paniel Przy- 
zn.ijeniy, że aparat działa 
precyzyjnie i że, przyśpiesza 
ogromnie tempo głosowani i, 
ale nie możemy go zastoso­
wać w naszym parlamencie.

— Dlaczego?

Zwiedzając w roku 1893 dział pi/.emysłu 
elektrotechnicznego Wszechświatowej \Vysla- 
wy w Chicago zainteresował się Edisipi 
elektrycznym kompresem, który miał stano­
wić środek na wszelkie dolegliwości cielesne. 
Wykorzystanie elektryczności w tym kierun­
ku było dla Edisona do pewnego stopnia 
nowością, to też. zwróci! się do kierowniczki 
działu po infoimaeje:

— Czy mógłbym się dowiedz.eć, jak te 
opaski działają?

— Proszę bardzo!—zaczęl i objaśn.ać mło­
da kierowniczka, biorąc do ręki jeden apa­
rat — Prąd elektryczny przepływa tu z płyt 
ki miedzianej do cynkowej, a następnie...

— Przepraszam! — prze­
rwał uprzejmie Edison. — 
Jesieni trochę głuchy Czy 
jiani powiedziała, że prąd 
płynie z płytki miedzianej 
do cynkowej?

— No, lak! 1 powiedzia­
łam.„

— Chwileczka! Pani po­
zwoli, że się zastanowię. Czy 
to możliwe?

— Ależ tak! Prąd przepły­
wa z miedzi do cynku.

— A wie pani, ja zawsze 
myślalem, że jest wprost 
przeciwni"

— No, to się pan nn zna 
na elektryczności! — odpo- 
wiedziati arogancko panna 
i r.-ucila przyrząd n. bok.

Możel... — rzucił skrom­
nie I Jison i odszedł.

*i di»On m oslulnim rolfit źyeio
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Bernhardt dużv kosz kwiatów i bile'- k: 

ison nie znosił

* 
wywiadów d-iennikar-

Działo się to pod koniec 
ubiegłego stulecia. W ol­

brzymim nowojorskim teatrze 
po brzegi wypełnionym wy 
stępowała Sara Bernhardt, 
a na widown. zhajdowal się 
Edison, będący wówczas 
u szczytu powodzenia życio­
wego. Gdy wielkiej artystce 
zakomunikowano podczas an 
traktu o obecności na sali 
Wielkiego Czarodzieja 
z Menlo-Parku, zawołała:

— 0, jakżebym ehciala go 
poznać !

Powtórzono to Edisonowi, 
który też chętnie zjawił się 
po przedstawieniu w garde­
robie artystki.

— Mistrzu1 — 
Sara Bernhardt. - 
szczęśliwa!... Pan,

kiemi sposobami. Mimo to 
wtargnął pewien odważny re­
porter amerykański do jego 
laboratoř juni w Menlo-Parku, 
dowodząc niezadowolonemu 
Edisonowi, że jego pismo po 
trz.ebuje koniecznie wywiadu 
o pierwszym i ostatnim wy- 
nalazkach Wielkiego Czaro- 

zawołała
■ Jakżem 
który wynalazł telełon

— Nie! Nie wynalazłem telefonu, szanow
na pani... — przerwał skromni« Edison.

— Prawda! Prawda!... Chciałam powie­
dzieć telegraf...

— I telegrafu nie wynalazłem.
— Przepraszam bard, o, jestem taka wz.ru

Szopa... cliciałam powiedzieć teleskop...
— Kiedy i teleskopu nie wynalazłem!
Wielka artystka była zupełnie zmieszana.

Wdzięk jednak Edisona rozbroił ją szybko.
— Niech więc pan powie, co pan wynalazł?
— Nic, kochana pani! Zapewniam panią, że 

drobiazgi. Nie warto o tern mówić.

sił premję za najlepsze urzą­
dzenia zabezpieczające jego 
pancerne kasy o«l włamania. 
Premja wynosiła ogromną 
sumę pieniężną i w dodatku 
perspektywę otrzymania rę­
ki pięknej jedynaczki miljo- 
nera. Byłem strasznie pod­
niecony tą wiadomością, więc 
odrazu zabrałem się do rze­
czy. Pomyślałem nad wy­
nalazkiem, popracowałem i 
wkrótce zgłosiłem się do 
owego miljonera, prosząc 
o wskazanie kasy Musiałem 
przecież obejrzeć jej położe­
nie, aby wiedzieć Sak włączyć 
swoją instalację. Obejrzałem 
i nic nie mówiąc odszedłem 
Gdy się zgłosiłem na drugi 
dzień, nie chciano mnie przy­

jąć, ilumacząc, że miljoner leży chory w łóż­
ku. Nalegałem jednak tak stanowczo, że mu­
siano mnie wprowadzić przed jego oblicze-'^J 
Wówczas pow edzialem: „Jest pan chory dla- 
tego, że gdy dziś rano chciał pan otworzyć X 
kasę, dostał pan tak silne uderzenie elek­
tryczne, żeś pan upad! bez przytomności, 
a stało się to tylko dlatego, że oglądając 
wczoraj pańską kasę, założyłem niepostrze-*  
żenie aparat mego wynalazku, który byłby 
niemniej skuteczny wobec włamywacza. Prze- 
konał się pan o tern sam na sobie, wobec \ 
czego zgłaszam się po przyrzeczone nagrodv".

— Trtidnol — zaczął nie 
chętnie Edison. — Opowiem 
panu Mój pierwszy wynala­
zek poVsl.nl wówczas, gdy 
jako telegrafista kolejowy 
zajmowałem się z. amator 
siwa doświadczeniami u id 
elektrycznością. Dowiedzm 
lein się z gazet, że pewien 
milioner z Nowego Jorku, 
drżąc o całość swych nagro 
■nudzonych kajiilałów, ogło-

— No, i cóż? — zapytał reporter. — '
Otrzymał je pan?... ,

— Jak pan vidz.i, nie jestem zięciem no- ;
wojorskiego miljonera. <’.

— Dobrze! Więc to był pański pierwszy 
wynalazek! — rzek! skrzętnie wszystko no- (/) 
lujący dzienn.karz. — A ostatni?

— Mój ostatni wynalazek— 
dział śmiejąc

same drobiazgi. Nie warto o tern mowie.
Na drugi dzień po tej rozmowie oti zymal-i 

Sara Bernhardt duż” kosz kwiatów i bile'- k:
„Od człowieka który prosi, by mu wyba­

czyć, że nie wynalazł ani telefonu, ni tele­
grafu, ani teleskopu. T. A. Edison".

odpowie 
się Edison. — To właśnie ta 

hislorja, którą jirzed chwilą 
panu opowiedziałem

*
~ apytany przez jednego 
•— z. filmowców, i zy nie 

martwi się, z powodu swej 
głuchoty, z udźwiękow enia 
filmu, odpowiedział Edison:

— Przeciwnie! Właśnie się 
cieszę, że jestem głuchy!...

*

Gdy zapytano 1'oisona nie­
długo przed śmiercią 

w jaki sjiosob się stało, ze 
tak boga t» Ameryka ma
przeszło dziesięć miljonów 
bezrobotnych, odpowiedział 
charakterystycznie dla siebie:

— Kochani ludzie! Ja me 
wiem! Całe życie pracowa­
łem i chciałem żeby było 
jak najlepiej..

Edison w karykaturze
(Roger Roy~ „Gringoire")

Edison

(O. Gulbransson—„Die Diihne")

wz.ru
poVsl.nl


WieLki przemysł ^uzikarski z muszli perłowej
iedy zjawiły się po raz pierwszy guziki, 
iie wiemy naprawdę. W każdym razie, 

użyte jako ozdoba, lub środek do przytrzy 
mywania szat, figurują one w historji cy­
wilizacji od tysięcy lat. Spotykamy o nieb 
bowiem wzmi inki w literaturze starożytnej, 
i odnajdujemy je w ruinach miast, które 
odeszły w kr linę zapomnienia już na kilka 
stuleci przed erą chrześcijańską.

Różne epoki cywilizacji u różnych naro 
dów zostaw.ały swe piętno na rodzaju uży 
wanych guzików, i można powiedzieć, że nie 
było materjalu, nadającego się do cięcia, 
oblaczania lub wytłaczania, który nie zo­
stałby użyty do wyrobu guzików o formach 
i ornamencji często fantastycznych

Z jednej więc strony wyrabiano je z róż­
nych stopów metalowych, z kartofli z aksa­
mitu, nawet z krwi prasowanej — z drugiej 
zaś spotyka się drogocenne guzy z diamen­
tów, rubinów, jaspisu, lub porcelany. Ale 
zawsze były guziki z masy perłowej, które 
pozostawały ze stulecia w stulecie głównym 
motywem ornamentacyjnym ubiorów. Mate 
rj ił ten był zresztą uważany zawsze za 
'dcalnie nad,.jący się do wyrobu guzików, 
ze względu na swe zalety piękny wygląd 
i wytrzymałość swych komórek wraz z nie­
zmiennością połysku i błyskotliwego zabar­
wiania. Muszle perłowe znajdują się w gro­
tach skalnych lub koralowych, wreszcie na 
piaszczystych ławicach lagunowych. Ogrze 
wane silnemi promieniami słońca morza 
Oceanji są ideálnem miejscem pobytu dlii 
m Iźów perłowych i obecnie najlepszy galu 
nek surowca dla wyrobu guzików przycho­
dzi stamtąd. Piękny hi iły odcień masy 
perłowej, pochodzącej z Auslralji, czyni ją 
towarem, poszukiwanym przez fabrykantów 
wyrabiających najlepsze gatunki guzików.

Należy dodać, że p.ękne, oceniane na wa­
gę zioła perły są produktem lego samego 
mi .zaka, który wytwarza muszlę perłową 
w morzu. Różnica między niemi pochodzi 
tylko z przypadku: właściwa perła tworzy 
się bowiem wtedy, gdy do ciała stworzenia 
w muszli dostanu się jakiś obcy jirzedmiot, 
i mięczak chcąc reagować przeciw napaści, 
pokrywa go stopniowo warstwami tej male- 
iji, klórą wysłana jest sama muszla.

A zatem zwykły guzik z masy perłowej 
i drogocenna perla u jubilera są właściwie 
jednakowym materjalem w stanie surowym. 
Tuk producenci pereł morskich, jak i poła­

wiacze ich są zresztą bardziej zaintereso­
wani w zdobywaniu muszli perłowych, jako 
w zarobku względnie łatwym i pewnym, niż. 
we właściwem poszukiwaniu drogocennych, 
lecz rzadkich pereł. Muszla perłowa, często 
dochodząca do 25—30 centymetrów śred 
nicy, i ważąca od 2 do Z'/z.kilograma, wy­
maga długich lat do wytworzenia się. Dro­
gocenna ma ter ja perłowa, wyściełająca ją 
skł ida się z węglanu wapnia i specjalnej 
substancji, zwanej „conchiolinem' Budowa 
samej muszli składa się z szeregu warste­
wek powyższej nialerji, grubości około
0,015 milimetra. Miękki i ciepły połysk 
z ‘ęczową zmiennością barwy, i wytrzyma 
lość uwarstwionej struktury są charaktery 
slyką morskiej muszli perłowej, w odróżnie­
niu od perły rzecznej, która daje materjał 
drugorzędny, jest raczej martwa w wyglą­
dzie i krucha.

Najbardziej rozpowszechnionym artykułem 
z muszli perłowej są niezajirzeczenie guziki, 
a największym ośrodkiem ich produkcji jest 
obecnie Ameryka, wyrabiająca od 5 do 6 mi- 
1 jonów grosów guzików rocznie, wartości 
około 6 miljonów dolarów. W swoim czasie 
krajem przodującym w tej gałęzi przemysłu 
była Auslrja, konkurencja jednak Ameryki 
po roku 1900 zabiła jej supremację. Należy 
to przypisać w pierwszej linji praktycznemu 
zmysłowi yankesów, którzy rozpoczęli swą 
pracę od gruntownego zmechanizowania ca­
łej procedury wyrobu guzików, które zy­
skały na wyglądzie i dekoracyjności, dzięki 
zastosowaniu nowych metod fabrykacji, za­
czerpniętych, jak zwykle, ze starej Europy, 
lecz udoskonalonych odpowiednio. Dawniej, 
przy robocie ręczne), wyrób guzików wyma­
gał 12 oddzielnych opcracyj, co pozwalało 
zręcznemu rzemieślnikowi wykonać do 40 
grosów guzików na tydzień. Dość będzie po­
wiedzieć, że produkcja mech iniczna, spro­
wadzając wszystkie operacje przy wyrobie 
do pięciu, podniosła powyższą wydajność 
o 1500%!

Nie należy jedli ,k przypuszczać, że po­
dobna mechanizacja usunęła w zupełności 
element ludzki z pracy. Przeciwnie: pewne 
f izy fabrykacji wymagają jednak bardzo 
wykwalifikowanych robotników, jak np. łu­
panie masy perłowej na drobne kawałki, 
wreszcie segregacja golowego produktu pod 
względem koloru i jakości.

K.
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Jak przetrwać 
kryzys

przetrwać kryzys — znaczy wykiwać 
go. Niech teroryzuje, a ty ofiaro 

nie przejmuj się, wiedząc zgóry i ze 
Starego Testamentu, że kryzys naj­
wyżej trwać będzie siedem lat. Nie 
jest to bowiem tajemnica nawet dla 
dziecka, że po siedmiu latach chudych 
następuje siedem lal tłustych, podo­
bnie jak po wódce następuje prze­
kąska, po przekąsce — ryba, po ry­
bie — pieczyste, po pieczystem — le- 
gumina, następnie czarna kawa z li­
kierem i na ostatku dopiero protest 
wekslu.

Człowiekowi wygimnastykowanemu 
w opresjach kryzysowych nic nie mo­
że zaszkodzić — przeciwnie, wszystko 
obraca się na jego korzyść. Jest on, 
jak ten Szwed, o którym opowiada 
Zagłoba: gdy wpadnie lbem do prze­
rębli — wypływa drugą dziurą, po­
chodzącą od zarwania się przyjaciela, 
nadto zaś trzyma jeszczC*śledzia  w zę­
bach, Zdarza się również, że taki nu-

Sklcpy spożymcze zachęcająco wystawiają 
ponętne kąski i przekąski

rek wraca na powierzchnię nawet z karpiem 
w śmietanie. Znane są również w naszem 
szl ichetncm społeczeństwie i takie wypadki, 
lidzie idący jakoby na dno wydostaje się na 
powierzchnię, dosiadając wieloryba, lub, jak 
to się zd irzyło nas'.emu znakomitemu pra­
szczurowi, Jonaszowi — we wnętrzu lego 
uprzejmego ssaka, który bez protestu pozwo 
lii wyciągnąć się na ląd, a następnie rozplatać 
dla wygody zamieszkującego w nim pływaka.

Z wyżej wyluszczonycli powodów przycho­
dzimy do przekonania, że kryzys hartuje du 
cha, uczy sportu i staje się powodem do zro 
hienia karjery — nawet historycznej.

Nie mówmy wszakże na tein miejscu o bo­
haterach. Zajmie się nimi niewątpliwie hi- 
storja i to z większą skrupulatnością, niż my 
to możemy uczynić. Natomiast, jak głosi ty- 
•uł, szukajmy środków prowadzących do 
przetrwania kryzysu, czyli do zabawienia się 
z tą poczwarą w ciu-ciu-babkę bez efektu 
Schwytania.

Za pierwsze ćwiczenie, prowadzące do 
pewnego zwycięstwa, uważać należy autosu- 
gestję. Jeżeli ktoś cię zapyl»: — jak się 
masz? — odpowiedz mu — dziś lepiej, niż. 
jutro. Oświadczenie to bowiem utrwali cię 
w przekonaniu, że może być jeszcze gorzej, 
jednocześnie zaś dać ci tę niewątpliwą sa­
tysfakcję, którą wywołuje zawód sprawiony 
bliźnieniu. Jak wiadomo poza tein, poczucie 
własnej wyższości ułatwia życie i pobudza 
do różowego światopoglądu. Kiedy po sto­
sunkowo krótkim czasie (pól roku stosowa­
nia zalecanej autosugestii) okrzepniesz du­
chowo, możesz pomyśleć już o przejściu do 
wypróbowania metody zapobiegającej depre­
sji ciała. Nie omieszkaj tego uczynić chociaż­
by ze względu na zasadę: zdiowy duch lubi 
pęcznieć i dąć się w jeszcze zdrowszem ciele. 
Zasady bowiem są żelbetem tężyzny narodo­
wej i rozgrzeszają łatwo z. ewentualnych fu­
szerek.

Przejdziemy więc do istoty rzeczy. Na tern 
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miejscu muszę się zastrzec, że jakkolwiek 
niżej podana metoda obmyślona jest dla naj­
szerszych warstw, dotkniętych kryzysem, nie 
obejmuje wszakże tych, którzy z kryzysu

Mycie ulotny u>i’dltt>> mojej metody

żym albo juz. z tejże racji umarli. Przeciw 
nie, ma ona raczej być postrachem dla kry- 
zyso-rekinów. Ogłuszam więc ją tu konspi­

racyjnie, wiem bowiem dobrze o tern że kry 
zyso-rekiny, ufając własnej inteligencji, do 
książek i pism nie zaglądają. Zadowalają 
się natomiast ostatnią rubryką w swym 
dzienniku — drobnemi ogłoszeniami swych 
ofiar. O umarłych zaś nie należy mówić 
wcale, albo tylko dobrze. Ponieważ zaś ni 
możemy uznać samobójców-bankrutów za lu­
dzi szlachetnych i ludzi silnej woli, przeto 
nie będziemy o a'ch mówić wcale.

Otóż aby przetrwać kryzys, trzeba zdobyć 
się na pozornie skomplikowane stosowanie 
metody podane) niżej w zarysie ramowym, 
a nieopatenlowanej dotychczas tylko dla 
tego, że nie miałem potrzebnej kwoty na 
opłacenie patentu, a niemniej i z obawy 
przed wyznaczeniem mi podatku dochodowe­
go, obrotowego, dodatku do podatku, podat­
ku od dodatku i t. d. Ekwiwalent dochodu 
niego, powstałego z. ogłoszenia tej humani­
tarnej wielce metody anlikryzysowei nie da 
się opodatkować nawet najsprytniejszemu 
fiskusowi — będzie to bowiem pomnik, wy­
obrażający mnie incognito, aby obowiązek 
płacenia podatku od obracania się mych 
wdzięcznych uczniów wokoło tego monumen­
tu nie dotknął mych spadkobierców.

Pomnik len wystawi mi wydawca Tak. 
Ani się nie mylę, ani nie blaguję. Przyrzekł 
to uczynić, o ile sprzeda trzydzieści milio­
nów egzemplarzy „Naokoło Świata", zawie­
rających ten doniosły artykuł Gdyby zaś 
ponadto sporządzony w tym okresie spis 
ludności zmusił go do zwiększenia nakła­
du — zobowiązał się gwoli uczczenia nie­
śmiertelnych mych zasług wypróbować po 
dany niżej system nn sobie.

Teraz, kiedy już wszyscy poznali skromne­
go autora i szlachetnego wydawcę tej wie 
kopomnej pracy, nie pozoshije nam nic wię­
cej niż. streścić przemy: Ine jej arkana. 
Zrobimy to systematycznie, gdyż, sprawa tego 
wymiga. Co się składa na budżet przccięt 
nego kryzysowi« za ?

1. Komorne (nie mylić z rzeczownikiem 
rodzaju nijakiego: komornik, który we wła­
ściwym czasie nikogo nie ominie).

2. Żywność.
3. Zabiegi higieniczne.
■1, Przyodziewek.
5. Godziwe rozrywki.
6. Komornik.
7. Komornik.
8. Komornik i l. d. aż do nieskończoności.
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Zastanówmy się nad punktem pierwszym.
Pozycji tej, mającej bardzo wiele wspól­

nego z popularnem i szanowanem dziś sło­
wem „komornik'’, nie należy źle rozumieć. 
W tym celu wystarczy nabyć za jedne dwa­
dzieścia groszy broszurę, omawiającą zawi­
łości ustawy o ochronie lokatorów i o bier- 
nem przezwyciężaniu oporu tak zwanych ka- 
miemczników. Po przeczytaniu, a zwłaszcza 
po zrozumieniu tej na daleką metę przewi­
dującej i wybitnie pedagogicznej broszury 
(co trwać będzie dosyć długo, automatycz­
nie wywołując mętlik, zwany moralor jum)

ściciele sklepów sjiożywczych, bo zachęca­
jąco wystawiają ponętne kąski i przekąski 
w witrynach, a nawet wdzięcznie dekorują 
niemi wejścia Nie zapominają również o nie­
zbędnym dodatku — alkoholu we wszelkich 
postaciach.

Rzecz zrozumiała, że na len widok w gło­
wic kryzysowego spożywcy powslaje pyl i- 
nie: jak to wszystko jrrzejeść?!

Otóż na to, aby jeść dobrze i wiele trzeba 
mieć przedewszyst ,em apetyt. (Czasem i... 
pieniądze, o ile nie uda się brać na kredyt). 
Zdawałoby się, że skorosmy przyszli bez

można mieszkać spokojnie dalej. Spokojnie 
mieszkać — to znaczy nie 
płacić komornego Przy 
spotykaniu właściciela ka­
mienicy na schodach nale­
ży mu się kłaniać uprzej­
mie, tą drogą poniekąd wy­
rażając mu uznanie za mil­
czącą zgodę na treść tego 
wielce budującego dzieła, 
które dotychczasowych na­
łogowców powstrzyma wre­
szcie od szaleństwa budo 
wy Należy również czło- 
wiekomi temu głęboko
współczuć, że nie posiada 
więcej domów co po­
zwoliłoby mu niewątpliwie 
w szerszym zakresie wyk - 
zać bumamiarność. Aby mu 
wszakże powetować tę 
przykrość, można zaciągnąć 
u niego pożyczkę. Wiado­
mo bowiem, że ludzie mięk­
kiego i szlachetnego serca 
udzielają zapomóg w formie jiożyczki lym, 
którzy wstydzą się żebrać.

Wydatki na żywność są w budżecie Po­
laka jiozycją bodaj że najważniejszą. 1 słu­
sznie Wymaga lego klímal, nasza tradycja 
i nasz monopol wódczany. Można bowiem 
mieszkać w „Cyrku", w barakach, nawet pod 
mostem Poniatowskiego, ale jeść i pić trzeba 
rzetelni aby nie uchybić przepisom czci­
godnego króla Sasa, aby przy stale niepew­
nej pogodzie organizm posiadał zawsze do­
stateczną dość paliwu oraz dla podlrzymm 
nia bud/du państwa, opartego, jak wiado­
mo, przeważnie na dochodzie od spożyciu 
alkoholu. Rozumieją to snąć doskonale wła-

Irudu do tego przekonania, nie pozostaje 
już nic więcej, jak zamó­
wić sobie owe kuropatwy, 
łososie, bażanty, pasztety, 
majonezy i t. p. frykasy 
i chrupać je z namaszcze­
niem. Aliści i na tej pro­
stej drodze znajdują się je­
szcze przeszkody kryzyso­
we je się i tak zbyt wiele, 
gdyż wszystko to jest pro­
wokująco tanie. Wobec te­
go nic każdy kryzysowicz 
ma stale odpowiedni ad 
hoc apel y t. Ponieważ jed 
nak każdy się ze mną zgo­
dzi, że zwłaszcza w dobie 
kryzysu te liczne dary Bo­
że me mogą się marnować, 
przeto chętnie zastosuje j>o- 
daną przeze mnie meto 
dę — metoda l i zaleca bo­
wiem jako skuteczny za­
bieg jednodniową głodów­
kę. Ok itju do zastosowa­

nia głodówki znajdzie się w każdym domu 
bez posądzenia ofiary o meslruwność. Pan 
domu może głodować chociażby dlatego, że­
by pani domu sprawić przykrość, co wpływa 
na nią pedagogicznie. Pani domu może uciec 
się do glodówk aby ukarać męża chociażby 
zalo, że odmawia jej kupna nowego k ipe- 
hisza, sukni, lub fuira — co dziś jesl na po- 
rządku dziennym brudniej nieco będzie 
iklonić do głodówki leściową. Ta jednak, 
nawiasem mówiąc, i bez lego zabiegu zawsze 
jest przy apetycie i nawet kryzys jej me 
zaszkodzi.

Zajmijmy się zkolei pozycją trzecią. 
A więc — nic ulega wątpliwości, żc myć się

.pozostaje fylho jedno — karlku 
no drzwiach wejściowych,
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Każda rzecz ma swoją odwrotną 
stronę. Ma ja i .. frak

ściach. Kobieta z „wyższej sfery", korzysta­
jąc z mej metody, potrafi uczynić to sama. 
Ułatwia jej to głęboko pomyślane, a będące

nkladnie za tę czyn- 
nap'wki. Otóż mycie

na czasie rozporządzenie o zamykaniu za­
kładów fryzjerskich o godzinie siódmej wie­
czorem. Należy tu podkreślić, że główka 
pięknej damy po domowem myciu i ondula­
cji przedstawiać będzie malownicze gniazdo 
bocianie, co niejednemu nasunie ostrzegaw­
czą myśl o tajemniczych zaletach lego figlar­
nego ptaka oraz wpłynie niechybnie na 
utrwalenie się cnoty niewieściej, dziś tak 
powszechnie niedocenianej. Będzie to nowy, 
mor liny sukces kryzysu.

Idźmy dalej. Ubranie zarówno dla pięknej 
|:ini jak i dla dżentelmena jest to conditio 

sine qua non, albo, jak 
powiedział już ktoś kie­
dyś — warunek, bez któ­
rego... precz za drzwi. 1 tu 
jednak metoda znajduje 
wyjście. Kazda bowiem 
rzecz ma swoją odwrot­
ną stronę. Ma ją i frak, 
a krawiec doskonale wie, 
gdzie strona ta znajduje 
Się. Najczęściej tuż pod 
podszewką, .leżeli zatem 
w dobie obecnej nastą-

...z abażuru można uszyć 
niezwykle ponętną i modną 
'jj (suknię balową

trzeba, chociażby dlatego, 
aby spadek zużycia my­
dła nie obudził w naszych 
sąsiadach daleko idących 
chęci do przewodzenia na­
rodowi mało ucywilizowa­
nemu Można natomiast 
zaniechać używania per­
fum zagranicznych, zasła­
niając się palrjolycznie 
potrzebą podniesienia na 
szego bilansu czynnego. 
Można się nie strzyc ze 
względu na nadchodzącą 
imę (co zwłaszcza żale 

ca się łysym). Paznokcie 
najlepiej obgryzać, czemu 
sjlrzyiija dzisiaj liczne klopoty i powszech 
ne zdenerwowani :. Istnieje wszakże poza 
leni jeszcze jedna pozycją wydatków zwią­
zanych z kalolechniką, zwłaszcza u kobiet. 
Jest to ondulacja. A wla ciwie może nie tyle 
sama ondulacj i, ile potrzeba wysłuchiwania 
aktualnych plotek, opowiadanych przez fry­
zjera pobierającego 
ność (plotkowanie) 
głowy może sprawie żonie — uczynny mąż,
pannie — troskliwy ojciec, co praktykują 
się już z dobrym skutkiem na przcdmic

...musi mieć wszakże jedwabne 
pończoszki i efektowne pantofelki
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piło przewartościowanie, 
czyli odwrócenie pojęć, 
czemuż mamy unikać od­
wrócenia sukna frakowe­
go na drugą stronę, vulgo 
nicowania? Można rów­
nież to samo uczynić 
z każdą inną częścią gar­
deroby, Jeżeli przy tej 
czynności zapięcie lub 
kieszonka znajdą się przy­
padkowo po niewłaściwej 
stronie — można to na­
zwać kaprysem mody. 
Nietylko bowiem święci 
lepią garnki, i nietylko 
książę Walji ma mono­
pol wprowadzania prze­
pisów w tej dziedzinie.

Innego sposobu musi 
chwycić się kobieta, aby 
stworzyć dla siebie no­
wą, czarującą „kreację''. Jak wiadomo, do 
niedawna modne były w salonach wysokie 
sto,ące lampy z powłóczyslemi abażurami. 
Skoro dziś, w dobie kryzysu, istota, prze­
zwana niesłusznie komornikiem, łaszczy się 
nawet na ten sprzęt niewinnego wykwintu — 
można mu lampę oddać, z abażuru zaś uszyć 
niezwykle modną i ponętną suknię balową. 
Jednego tylko nic może sobie odmówić pięk­

na pani. Na zgrabnych 
nóżkach musi mieć deli­
katne, jedwabne pończosz­
ki oraz efektowne panto­
felki. 1 oto gotowa jest 
całość balowa.

Czemuż jednak balowa? 
W tern miejscu zbliża­

my się do punktu czwar­
tego naszej rozprawy: go­
dziwe rozrywki. Jeżeli 
bowiem dzięki kryzysowi 
i z winy mężczyzn, kry­
zys ten powodujących — 
słusznie nazwać możemy 
niegodziwem skazywanie 
żony, córki, czy przyja­
ciółki na siedzenie w do­
mu w szacie niczem nie 
przypominającej balowej, 
to dla kontrastu wszel­
ką zabawę konsekwent­

nie nazwać musimy rozrywką godziwą.
Niema wątpliwości, że skoro ktoś mieszka 

dobrze na koszt kamienicznika i jeść musi 
nieźle wobec nadprodukcji produktów żyw­
nościowych — to ma i ochotę do zabawy. 

Jak wiemy, dla uszlachetnienia człowieka 
wymyślono v iele rozrywek. Znane są tu 
teatry, których nie jesteśmy obowiązani od­
wiedzin:, gdyż są przezornie zamknięte; zna- 

’l'ealry przezornie są zamknięte

Megafony uliczne zastępują nule koncerlouie
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ne są sale koncertowe, które doskonale za­
stępują megafony uliczne i t p. Nie będzie­
my leż wyliczać wszystkich rozrywek, po­
zostawiając wybór czytelnikom. Godzi się 
wszakże zwrócić uwagę na rozrywkę naj­
mniej znaną, a mogącą przynieść nieocenio­
ne korzyści. Chciałem tu wspomnieć o czy­
taniu książek. Jest to zresztą zabawka do­
stępna dla wszystkich i wszędzie, gdyż znaj­
duje się ją na wózku lub w koszu na ulicy. 

turą i ułatwi im ostateczne i bezpowrotne 
wejście do domu obłąkanych.

Operacja la ulży społeczeństwu, wtedy 
odetchnie z ulgą.

A wtedy... i ostatnia nasza pozycja.,, ko­
mornik — zniknie z dróg wiejskich i ulic 
miejskich, niby wiodący na pokuszenie czart, 
po zaklęciu... upugc salarias!

Tymczasem jeszcze, dla uzupełnienia mo­
jej metody, podam prowizoryczny środek, 
zdążający do unieszkodliwienia komornika.

Tylko za „jeden złoty" można mieć rozkosz 
dłuższego obcowania z jńerwszorzędnym gra­
fomanem, dobrze zareklamowanym na sze­
rokim święcie, a zwłaszcza u nas, Powieści 
niezwykłe, precyzyjne dzieło m iszyn, podob 
nie jak obuwie Bata, w jaskrawych okład 
kaeh, tłumaczone jednym z najkwiecistszych 
stylów, który tylko można spotkać jeszcze 
w naszych urzędach — zasługują ze wszech 
miar i miarek na poparcie w dobie kryzysu.

Poparcie lo bowiem — zdezynfekuje nasz 
rynek księgarski — uratuje resztki fortun 
tych naiwnych wierzycieli, których kapitały 
tłumacze księgarze w cielęcym zachwycie 
rzucili w paszczą obcej makulatury — wy 
kończy wreszcie zastępy półgłówków, nie 
nadających się już dziś do uratowania wsku­
tek intoksykacji ową cudzoziemską inakula- 

rzają konspiracyjne towarzystwo rozpaczli­
wej posługi. Codziennie wyznaczani delegaci 
w pokaźnej liczbie wartują przed jaskinią 
komornika i odprowadzają ukazującego się 
na miejsce kaźni, gdzie licytują zajęte graty 
in minus — przy zamkniętych drzwiach 
Urzędujący komornik zbierze jedynie na po­
krycie kosztów urzędowania. Należy przy­
puszczać, że lo mu wystarczy. A towarzy­
stwo satelitów niewąljiliwie zyska jego sym- 
jialję. 0 wierzycieli — mniejsza. Kto ma na 
lo, niech podczas kryzysu wierzy.

Dla niezrzeszonych dłużników pozostaj, 
tylko jedno — na drzwiach wejściowych 
przykleić kartkę z napisem.

T Y F U S
Sapienti Sat — i komornikowi, jako że 

nie głupi — również, mj;
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W na Hronislawa Rombek

Siarę Miasto — Warszawa

Dla panny Henryki

'T’ aki adres w.dnial rut bladonie- 
] bieskiej kopercie, porzuconej na 

okrągłym stole, przykrytym 
starym, podniesionym (z ziemi) do 
godności serwety, dywanem.

Panna Henryka nie życzyła sobie, 
ażeby nazwisko jej utrwalało sie 
w pamięci jakiegokolwiek listonosza 
na i.ikicmkol wiek starem mieście i dla­
tego wydał.> odpowiednie instrukcje, 
jak należy do niej ew •nlualne listy 
adresować.

Bronisława Rombek (w ksiigach 
ludności stałej zapisana: Rąliek), szy­
ła jeszcze staromodnym zwyczajem, 
upinając suknu na drewniani) lalce 
od lal nie deformującej raz, kiedyś, 
nadanych kształtów kobiecych o je­
dnakowo wydatnych, toczonych 
(z drzewa) biodrach i wojowniczo po­

danym naprzód biuście. W mieszka­
niu wyżej wymienionej Bronisławy 
Rombek, w jednym pokoju odbywa­
ły się od rana mister ja przymierza­
nia sukien, tamże sama pracownia 
w drugim zamieszkiwała panna Hen­
ryka X: bez. nazwiska, bez zajęcia, bez 
awantur, aczkolwiek umówiona zgóry 
używalność kuchni miała się z. czasem 
ograniczyć do rzadkiej możności u- 
smażenia kilku sadzonych iaj na pa­
te Ice. Co poza Lem stanowiło po­
żywienie panny Henryki, tego salon 
mód p. f. „Bronisław., nie zdziczał 
zupełnie do rodzaju swoich zainte­
resowali. Co do listów jednakże, to 
każdy systematycznie przechodził 
powierzchowną kontrolę (licz wła­
mania do środka) właścicielki ,,salo 
nu“, pocz.em dostawał się kolejno do 
rąk trzech podręcznych, które z po­
wagą przytykając kopertę do nosa, 
w Len sposóli spodziewały się naj­
prędzej wywącliać zaklejoną treść. 
Prawdopodobnie i dzisiaj doszuki
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wały się tani „woni mężczyzny, ale 
to. jak zwykle, pisała Elżbielka z Bo­
rysławia, nieszczęśliwa ze swym 
mężem, cenionym inżynierem górni­
czym.

Elżbielka od wielu lat korespon 
dowala z Henryką, gdyż nigdy z ni­
kim innym nie udało jej się kores­
pondować w życiu, a co lubiła bar­
dzo, zresztą, miała o czem, bo była 
bardzo nieszczęśliwa (jak wyżej).

Listy tej niestrudzonej przyjaciół 
k od pięciu lat zaczynały się od 
słów. „Kochana moja i jedyna He­
niu!“, poczem mżej treść, więcej lub 
mniej gorzka.

Panna Henryka, zgory wiedząc, co 
ją czeka, ułamała kawałek mleczni j 
czekolady i niezupełnie ubrana, u- 
siadła z listem w samem słońcu 
w oknie.

Wtedy na calem Starem Mieście 
w Warszawie, była godzina dziesią­
ta. albo kilka minut po lub przed, 
albowiem w każdym domu inaczej.

„Kochana moja i jedyna Heniu!
Gdybym jeszcze i Ciebie straciła, 

nie miałabym tuż po co żyć na świę­
cie! Ty jesteś jedyną istotą, która 
mnie rozumie i która mnie nigdy nie 
zdradzi, Wczoraj podglądałam pod 
oknami Zygmunta, co się tam w tern 
jego biurze dzi- je. Wszystkie ma 
szynistki śmiały się do rozpuku, a ro­
bota stała. Nie wiem dlaczego, ale 
chyba od urodzenia ijiecmrpiałam 
maszynistek! Nie bierz lego czasem 
do siebie, bo, po pierwsze wiesz, 
jak ja Ciebie kocham, a po drugie 
już pięć lat, jak nie jesles maszy­
nistką. Ale nie zazdrość mi czasem 
mojego losu, chociaż przez cale ży­
cie palcem o palec nie uderzyłam 
i nigdy nie uderzę, chociażbym miała 
gryźć suchy chleb, — przedewszysl 
kiom na złość mężowi, chyba, że 
mnie opuści, czego na szczęście 
wcale się nie spodziewam. Pak 
to s.ę mówi, moja droga, że on 
jest taki owaki, i wogole za 
truł mi całe życie, ale jak go j< Zamówiła '/i kila poziomek
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den dzień niema, możesz sobie każ­
dej chwili wyobrazić swoią przyja­
ciółkę, siedzącą w palcie w przedpo 
koju, na pierwszy gwizdek gotową do 
ucieczki. Tylko wtedy, kiedy go nie­
ma, wyobrażam sobie pożar naszego 
szybu, popłoch i jednem słowem 
nieszczęście, a ja tu sama i bezbron­
na. To wszystko nerwy i gdyby nie 
była taka leniwa, sto razy powinnam 
być już w Warszawie u doktora. Cho­
ciaż nic nie robię, ale, że się ciągle 
zamartwiam, więc właściwie nie mam 
nawet kiedy o sobie pomyśleć. Jestem 
naturalnie ciągle smutna i blada 
(szkoda, że nie możesz mnie teraz 
oglądać!), mało jem, a jednak zno­
wu przytyłam. Dla Zygmunta to co- 
prawda wszystko jedno, bo on jest 
taki ciągle zmęczony i zapracowany, 
zresztą wcale nie ma gustu, więc 
o mego mi nie chodzi, — ale ja, ja 
sama, jeżeli kiedykolw ek wyi wę lę 
z tego okropnego życia i stanę oko 
w oko z ludźmi — to poco mam być 
taka gruba?! Nie powtarzam Ci od 
początku całej trage Jji mego życia, 
bo wszystko to nż wiesz na pamięć, 
zresztą, mogę Ci powtórzyć jeśli 
chcesz....".

Tu panna Henryka prze rwała ol­
brzymi list od przyjaciółki i przechy­
liwszy się w oknie, zamówiła poł ki­
la poziomek u stojącego na pustym 
rynku dziadka

Zanim załatwiła w kuchni odwa­
żenie czerwonych , agodek, doczeka­
ła się reszty i zaspokoiła wrodzoną 
próżność, pokazując swoją rozrzut­
ność w pracowni, gdzie przymierzano 
na pierwsz.ej, jeszcze niemytej, kli- 
jentce tego ranka — upłynęło spoi o 
czasu, tak, że aż sam list się znie­
cierpliwił i przy pierwszym podmu­
chu swawolnego wiaterku — wymk ■ 
nął się za okno.

Ponieważ po najdokładniejszym 
przeszukaniu całego pokoiku, listu 
r:dnakze nic było, panna Henryka 
pełna nagle zrodzonych niespokoj­
nych przeczuć, gdyż, kto wie, co 

mogło być przy samym końcu listu, 
gdzie właśnie Elźbietka miała zwy­
czaj opisywać zdarzenia codzienne­
go życia, proste i mniej powikłane, 
tern niemniej dla panny Henryki po­
trzebne i ciekawe — pośpiesznie 
usiadła łym razem plecami do okna 
i napisała możliwie nie zdiadzając 
stanu swego ducha, ten list tak przy­
jacielski*

„Moja ty nieszczęśliwa!
Los na nas kobiety już całe życie 

taki nie łaskawy! Przy Twoim sta 
nie duszy, cóż znaczy moje najwięk­
sze cierpienie, którego nikt nawet nie 
uzna, wiec nawet C o niem nie pi- 
szę, zresztą, zdaje mi się, że nawet 
nic takiego nie mam w tej chwili. 
Gdy jednak dolega mi cośkolwiek, to 
jedno przypomnienie Twojej bladej 
twarzy męczennicy w tych okropnych, 
zakopconych górach i w tem smut­
ném otoczeniu pracy i znoju — każ­
de moje cierpienie pomniejsza, ale 
też i każdą moją radość zatruwa...

Nigdy jeszcze nie wzruszyłaś mnie 
tak swoim listem, jak dzisiaj! Pła­
kałam jak bobr w tern miejscu, gdzie 
opisujesz od początku wszystkie tra­
gedie swego życia z Łym człowie­
kiem, po kolei Będę ten list zawsze 
nosiła przy sobie, moja ty nieszczę­
śliwa Elźbielko! Nie bai dzo tylko 
mogłam odczytać, coś napisała tam 
przy samym końcu, więc jeśli to coś 
ważnego, to napusz mi natychmiast 
jesz.cze raz Kończę, bo jestem dziś 
okropnie zdenerwowana i od samego 
rana płaczę

Twoja do śmierci Henryk.-
Ale w rzeczywistości panna Hen­

ryka była tylko wściekła przede- 
wszystku-m chyba od dziesięciu lat 
już nie płakała, bo nigdy nie miała 
dosyć irytującego, nie mówiąc już 
smutnego, powodu. Była to osoba 
nawskroś zahartowana, mocno nie- 
wrażhwa i mistrzowsko praktyczna, 
przylem młoda jeszcze i ładna, z któ­
rych to dwu dobrodziejstw często ro­
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biła użytek na niekorzyść niedość 
sprytnych mężatek, które w następ­
stw*;  odnosiły niepowetowane szko­
dy — w mężach... Panna Henryka 
miała tę pasję zapewne od urodze­
nia, ukrywania swej właściwej, zgoła 
wampirycznej istoty, czego jednak 
nigdy nie zdawała i ię domyślać 
biedna, nieszczęśliwa Elżbietka, żona 
cenionego inżyniera z Borysławia

Jak w czasie dawnej, tak zażyłej 
znajomości tych dwu kobiet, które się 
odnalazły i zrozumiały miedzy szy 
barni nailowenn, wyższemi jeszcze od

Własnoręcznie wrzuciła listy

podkarpackich wyżyn— tak i w listach 
potem, panna Henryka dostrajała się 
niemal całkowicie do typu upodobań, 
wierzeń i nawet zmiennych nastro­
jów swojej przyjaciółki mężatki. By­
ła cieniem, wiernem zwierciadłem 
tamtej rozkapryszonej i len.wej ko­
bietki, w porę, błyskawicznie zmie­
niając swoje smocze serce na współ­
czująco, tkliwe serce gołąbki...

Widocznie pannic Henryce b-yfo to 
potrzebne...

Po skończeniu listu o tak mazga- 
jowatem tempie, panna Henryka na- 
bazgrała ołówkiem pośpiesznie list 
drugi, który już miał całkowicie jej 
duszę!

,,Do licha z lakiem życiem! Wszyst 
ko jest już na wyczerpaniu: od ner 
wów do pieniędzy — i z powrotem! 
Żyje samemi poziomkami, ażeby Ci 
się przypodobać, ale i to kosztuje. 
Ciągle Ci muszę przypominać, że 
albo się kogoś utrzymuje, albo nie. 
Nie zawsze coprawda jest to zasz­
czyt dla tego, kogo utrzymują, ale 
w danym wypadku, — przypominam 
Ci i to jeszcze, — prawdziwy zaszczyt 
przypadł tutaj całkowicie Tobie! 
Mogę Ci być wierną najwyżej jeszcze 
dwa, trzy dni, poczem przechodzę 
na inny rachunek. Przy jedz, albo 
przyśl, ! Jeżeli wiercisz jakiś nowy 
szyb, to nie zapomnij o naszej nie­
pisanej umowie — Twoja Mała 
Muszka.

P. S. Naszei biednej Elżbietki nie 
cali'ji przez Ciebie, boby mnie chy 
ba przy całej swojej anielskiej poko­
rze — ugryzła..."

Panna Henryka własnoręcznie 
wrzuciła oba listy na poczcie i z po­
wrotem zaszła do Tlałki. Rzadko ja­
dała przez oszczędność obiady (w len 
sposób rozmyślnie pomnażając 
w P. K O. Skarb Narodowy i wła 
sny), ale daleko rzadziej mogła sobie 
odmówić ciast» k, albo wprost same 
go widoku ludzi, lub samych tylko 
kobiet. Patrząc na te kurtyzany, tu 
i tam rozsiadłe, doskonale wypoczę- 
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le i ulrzvmywane — panna Henry­
ka zawsze uprzytomniała sobie z ża­
lem dręczącą niesprawiedliwość, 
czemu ona aż pięć lat musiała za- 
pracowywać się zalotnemi uśmiecha­
mi i podwójną, czasem trudną grą 
między niewiernym małżonkiem i od­
daną przyjaciółką — na taką oto 
marną egzystencję z łaski pana dy­
rektora, fanatycznego cherlaka, któ­
ry poza progiem swej fachowej 
wiedzy i swojego biura — był bez 
jakiejkolwiek rutyny, idei i doświad­
czenia.

To panna Henryka była zdaleka, 
ze skromnej, wiecznie zalanej ropą 
uliczki w Borysławiu, całą sprężyna 
domu inżynierów To ona zawczasu 
przygotowywała sprzeczki, ona pod­
stępnie w czułych objęciach przyja­
ciółki i z łez jej poznawała słabe stro­
ny męża, to ona wreszcie, piastując 
najskromniej.,ze stanowisko najmniej 
wprawnej maszynistki, potulnie sta 
iąc z papieram przy biurku 
zdrowa, dzielna i wyzywająca — 
wyśmiewała przed spłoszonym, nie­
poradnym, bezbronnym wobec jej u 
roku mężem — niedołęstwo jego żo­
ny, anemiczne ciało i sentymentalną 
duszę! Rzucała mu na stół papiery 
i wybiegała pewna siebie, nie pozwo­
liwszy nawet dotknąć się ręki.

Kiedy słabość lego mężczyzny co­
raz częścii j kazała mu przychodzić 
na brudną, cuchnącą uliczkę i dostu 
kiwać się w uparcie zatrzaśnięte 
drzwi (które tylko od czasu do czasu 
Otwierała) panna Henryka, obli 
czy wszy sobie sama wysłużone pro­
centy ociekła (z powodów rodzin­
nych) do Warszawy...

Odtąd właśnie zaczęły się rozpacz­
liwe li$ty anemicznej Elźbielki, czy­
niącej solne nieskończone wyrzuty, 
że nigdy dosyć nie kochała męża 
i klóiy najv idocznitj < icrpi z lego 
powodu, stając się coraz bardziej 
mdczącym . zapracowanym

Rozmyślania tc towarzyszyły dzi 
siaj pannie Henryce az do samego 

domu na Starem Mieście, gdzie wo­
łała w cichym triumfie swego serca 
i beztroskiej nudzie utrzymanki 
przepędzać czas na kolorowym haf­
cie i na kolorowych marzeniach: (być 
w Hollywood!., hyć w Hollywood!..), 
niż mieszkać w szumnym zgiełku 
wielkomiejskim i wesoło żyć, cho­
ciaż inżynier zapłaciłby i za to!

Nie, panna Henryka była oszczęd­
na do przesady. Żyła raczej czarną 
kawą i marzeniami, czasem lylko po­
zwalając sobie na takie oto, ni stąd ni 
zowąd, poziomkę a czekoladę miał i 
zawsze od kogoś.

Ta czarnobrewa, zgrabna sylwetka 
miała słuszną podstawę do grożenia 
inżynierowi, że każdej chwili, bez spe­
cjalnych starań, może przejść na in­
ny rachunek

Nie zostało stwierdzone jeszcze 
przez nikogo, czy pan Bruno B. rze­
czywiście zasadzi na gruncie War­
szawy jeszcze jedną sadzonkę wy­
twórni filmowej, nic nie było wiado­
me nikomu, le właściwie ma na to 
j'ieniędzy — w każdym razie jednak 
i przedewszyslkiem i bezwzględnie — 
pan Bruno B. wyjedzie przedtem do 
Hollywood! To jedna afera pana Ełru- 
no B. Drugą — była uparta, żarłocz­
na, niepohamowana żądza zdobycia 
panny Henryki, dziwnie tajemniczej, 
o pi rżeniu gorącem i zimnem 
jednocześnie, istoty zalotne1 umiar­
kowanie, sprytnie i celnie! Pan 
Bruno B. przepadał właśnie za takim 
wyrafinowanym wdziękiem, a panna 
Henryka odczuła to odrazu i z roz­
koszą... Poza, leni odczuwaniem, każ­
de na swój sposób, zdaleka, przy naj­
większym ograniczeniu widywań z pa­
nem B. nic nie łączyło z nim pan- 
ny Henryki, do zapowiedz.iaoyc.h 
dwóch, trzech dni uczciwie wier­
nej swemu nżynierowi.

Kiedy trzeciego właśnie dnia przy­
szedł list i znowu od Elźbielki, pan 
ua Henryka miała jut golowe posta 
nowienie—zerwać z inżynierem, któ- 
ty zlekceważył jej groźbę.
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Ponieważ lało, jak z cebra, panna 
Henryka i tym razem usiadła (o tej 
samej porze] w oknie, lecz tym ra­
zem zamknięłem. List był przede- 
wszyslkiem cały w lila plamy, co 
z miejsca uświadomiło Henrykę, że 
musiał być oblany łzami, co nietylko 
nie wzruszyło, jak należy, przyja­
ciółki, lecz wręcz wzbudziło odrazę: 
,,id jolka! Oni się dobrali”!

Panna Henryka w żaden sposób 
nie mogła zacząć listu, gdyż nigdzie 
nie było: „Kochana moja i jedyna 
Heniu” — dotychczas orientacyjne­
go znaku.

Zatem zaczyna się on prawdopo­
dobnie stąd:

„Heniu — wyjdź zamąż jak naj­
prędzej! Dopiero wtedy poznasz cał­
kowicie mężczyznę (jeżeli będziesz 
tego kiedykolwiek chciała), Ale mu­
sisz mieć cierpliwość! Musisz mieć 

koniecznie taka samą anielską do­
broć i cierpliwość, jaką ja miałam! 
Musisz wylać tyle samo łez w po­
duszki, ile ja się przedtem napłaka­
łam! Ach, milczeć i cierpieć, cierpieć 
i czekać,,, czekać,..

Tylko z lenistwa nie chciało mi się 
oderwać tej drugiej części, tak po­
nurej, mego ostatniego listu do cie­
bie, gdzie, jak zawsze, była smutna 
i zgnębiona, ale przecież sama czy­
tałaś, że dokończyłam go w nastro­
ju najszczęśliwszym, że zamiast opi­
sywać ci od początku wszystkie moje 
troski małżeńskie - opisałam Ci mo­
je wielkie szczęście, które stało się 
poprostu w trakcie pisania owego 
listu. Ni< dziwię Ci się, że płakałaś, 
jak bóbr, pewno znowu z powodu 
moich dawnych cierpień — zresztą, 
tylko do tego miejsca „jak bóbr” 
przeczytałam Twój list i, nie gnie­

g Zyiiniiinl ti’ziql urlop i czmychnął na Riviery
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waj się na mnie, ale zaraz ze wszyst- 
kiemi Twojenii listami, przez tyle lat, 
gdzie mnie tak bardzo, najdroższa 
moja, prawdziwa przyj iciółko, po­
cieszałaś i razem ze mną cierpiałaś — 
spaliłam. Tak, bo me cbcę już nawet 
wspomnień z tego czasu kiedy byłam 
lak bardzo niesprawiedliwa — dla 
Ciebie i dla swego męża... gdzie go 
podejrzewałam — ob, przebacz mi!—■ 
o romans z Tobą!! dlatego byłam dla 
Ciebie tak dobra i wylana, ażeby 
w ten sposób, niegodny i podstępny, 
(ach, jakaż ja byłam podła!), wydo­
być z Ciebie sama, kiedyś, tę praw­
dę, wzruszyć Ciebie mojem udaném 
cierpieniem! I oto dzisiaj, dzisiaj 
moja droga Heniu — kiedy wiem już 
z ust samego męża, że owszem ma 
jakąś i od wielu lat kochankę — ale 
nigdy Ciebie, kiedy mi się przyznał, 
jak jej ma już dosyć, jak ona go 
kosztuje i kiedy wreszcie razem po­
stanowiliśmy, jak z nią ostatecznie 
skończyć — powiedz, najdroższa, 
gdzie jest szczęśliwsza kobieta ode 
mnie i gdzie jest lepszy i uczciwszy 
mąż?! Przy końcu swego listu, — jak 
wiesz, to moj niezwalczony nałóg —• 
napisałam Ci wtedy rzecz najważ­
niejszą: Zygmunt wziął olbrzyn . 
urlop i czmychnął pierwszy na Ri- 
vierę, do lego stopnia boi się mieć 
jeszcze jakiekolwiek spotkani« z tą 
okropną kobietą, która podobno 
w sposób ztipeł ue ordynarny doma­
ga się piemędzy! Chciał jej posłać 
daleko mniej, ale uprosiłam go, że­
by jej dał więcej (już ja wiem, że 
to najlepsza gwarancja!) i wysłał 
jej, biedaczysko, tyle, że chyba jej 
starczy aż do samego Hollywood, bo 
to nadomiar złego jeszcze, jakiś nie­
doszły, albo przyszły „vamji kino­
wy Widzisz — do jakiego stonnia 
jestem nie zazdrosna, wyrozumiała — 
i mądrą... ale to wszystko ze szczę­
ścia, tylko ze szczęścia! Oh, możesz 
być pewna, że ja go zawsze kocha­
łam i zawsze wierzyłam, że on ;ię do 
wszystkiego przyzna — tylko długo 
musiałam czekać i niepotrzebnie po­

dejrzewałam tyle czasu — Ciebie, 
moja Fy biedna i niewinna Heniu... 
Ale teraz, żeby Ci się jakoś za tę 
krzywdę odwdzięczyć — znowu naj­
ważniejsza rzecz na samym końcu! — 
zabieram Ciebie na mój własny koszt 
na Riviery! Co za niespodzianka dla 
mojego Zygmunta, który o tem nic 
nie wie! Muszę Ci powiedzieć, że mo­
je własne akcie, które sobie cicha­
czem kupowałem, poszły tak wyso­
ko wgorę, że jestem poprosili boga­
ta! Zygmunt czeka mnie od dzisiaj 
za tydzień. Masz jeden dzień do na­
mysłu, zresztą me wyobrażam sobie, 
ażebyś mi mogła teraz zepsuć mój 
najlepszy humor, chyba — że się na 
mnie gniewasz?... Pakuję sic i cze­
kam — na twój, jak zawsze, rozsą­
dek . E.".

Panna Henryka zeiwała się ble- 
dziusieńka z krzesełka, żeby za­
trzasnąć drzwi od „salonu mód”, 
z którego dochodził chichot t gwar, 
jak nigdy. W połowie drogi przysta 
nęła, gdyż w drzwiach stanał listo­
nosz, trzymając w ręku czek.

Panna Henryka podpisała szybko 
i obojętnie — ile? ninieisza o to! 
Pierwszy raz w ży mi niniejsza o tol

Listonosz także nie domknął drzw> 
więc z tego, co się działo w pracowni 
i o czem się mówiło — zrozumiała, 
że dużo, duż.o musiała otrzymać pie­
niędzy.. Samo to przypuszczenie, sa­
me domysły juz ją wzruszyły, zresz­
tą może i nielylko to: być może pan­
na Henryka mmła jakieś swoje, po 
swoiemu wrażliwe i ambitne serce... 
Nie chcialo ici się w tei chwili isć 
za radą l.'zbietki z Borysławia i pła­
kać w poduszkę — płakała poprostu 
na to, co było pod ręką; na dywan, 
podniesiony do godności serwety 
Doprawdy, ile łez: i na dywan i na 
ładne ręce z pierścionkami i na żół­
ty przekaz file właściwie?...).

Wreszcie, spłakana ale rozsądna, 
napisała list:

„Z czegóż więcej mogłabym się 
cieszyć w zyci, jak z lego, że prze-
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Zgodziła sit pojechać do Hollyiaąod

siałaś mnie wreszcie niewinnie po­
dejrzewać! Ponieważ odwołujesz się 
tło mego rozsądku, więc Ci odpisuję 
w lyni sensie, że chyba nic niemą- 
drzejszego nie mogłabym zrobić, jak 
pokazać się teraz '['wojenni mężowi, 
bo wi :dz, że nic tak nie otwiera oczu 
mężczyźnie, jak właśn.e usilna chęć 
z naszej strony, aby zamknąć mu te 
oczy na coś, czy na kogoś (zresztą, 
to samo jest i z nami). Teraz, kiedy 
zaczęłaś mu niebacznie mowie o mnie 
i wyjawiłaś swoje podejrzenie — 
wystarczyłoby, aby mnie raz tylko 

zobaczył i nieszczęście gotowe! 
I dlatego, kochana Elzbietko, dla 
Twego własnego dobra — odmawiam 
Twe, rmlej propozycji!... Wolę już 
sobie odrazu pojechać do Hollywood, 
bo i ja mam, rnk tamten nieszczęsny, 
jak ty mówisz „vamp", ochotę, no 
i zdaje się — zdolności... Co do „od­
szkodowania" dla tamtej osoby, to 
zdaje mi się, że nigdy nic jesf dosyć 
dużo — zawsze, ostatecznie, zostawia 
sie na bruku... Całe szczęście, że Ty 
miałaś to swoje dobre serce, bo Twój 
mąż zawsze był bardzo oszczędny! 
Na świecie niema chyba nic niemo­
żliwego, kto wie, czy nie spotkam 
w owem Hollywood kochanki Twego 
męża (może sie tak zgadać) — przy­
znasz, ze to musiała być sprytna 
dziewczyna, no, ale i on nie głupi! 
Przypomnij sobie — tyle niewin­
ności! Bawcie się dobrze i Ty na­
reszcie bądź szczęśliwa. A, żeby Ci 
łatwiej było zapomnieć o przeszłości, 
obiecuję już nigdy więcej do Ciebie me 
napisać. Całuję Cię serdecznie i cho­
ciaż miałabym o co, ale nie chcę mieć 
już do nikogo żalu, na.wyżei przy­
pomnij przy sposobności Twojemu 
mężowi, że obiecał mi jeszcze kiedyś, 
kiedyś, że będę miała pewien udział 
w zyskach... właściwie jednak me 
chodzi mi niż o to dzisiaj wcale, bo 
mam już nowe conto — powiedz 
mu to.

Twoja do śmierci Henryka“.
W godzinę potem miała już pie­

ni; dze w ręku (pocz awa Elżbietka!), 
wdziała ..ię ,uż z panem Bruno B. 
i weczorem, naturalnie całkowicie 
polegając na nim i na jego potężnych 
zasobach — zgodziła się po wblu, 
wielu wzdraganiach (sztucznych, przy 
sztucznych światłach Italk ) — po­
jechać z mm do Hollywood, zaś sa­
dzonka (lub niel nowej wytwórni 
filmowej na gruncie Warszawy po­
tem — była jej zupełnie obojętna!

Co do pani Bronisławy Rombek, 
panna Henryka zachowała się również 
bardzo dobrze: wszystkie sukienki
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A jedna z panien opinających do 
dzisiejszego dnia nosi w torebce zna 
leziony hst pod oknem, ktorego w ża­

den sposob nie miała 
odwagi oddać pannie 
Henryce, tyle tam by­
ło „mężczyzny" — to, 
co one wszystkie trzy 
już przypuszczały od- 
d awna1

na wyjazd zrobione były (przez 
oszczędność) w salonie mod p. f. 
„Bronisława" i nocami, kiedy panna 
Henryka sprawiedli­
wie spała — upína­
né były na szerokich, 
drewnianych biodrach 
i wyniosłym, dzielnym 
biuście.



/•’<»!. Janina Mh-rjttfkat l.iváta.
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Zastosowanie kinematografu w rozmaitych 
dziedzinach nauk dało, jak wiemy, wspa­

niałe rezultaty. Jedna tylko astronomja wy­
dawała się być niedostępna dla filmu. Ten 
rodzaj zjawisk, który ona obejmuie, nie od­
powiadał wymaganiom sztuki filmowej. Zja­
wiska niebieskie były za słabe, aby je moż­
na było przenieść na ekran. Dopiero zbudo­
wanie olbrzymich teleskopów zwierciadła 
nycli, jak np. reflektora obserwatorjum na 
Mt. Wilson, którego zwierciadło ma średnicę 
2'ls m., pozwoliło użyć kinematografu do fil­
mowania ciał niebieskich. Pierwsze próby 
wypadły zadawalająco, lak, że wkrótce uj­
rzymy na ekranie, jak przez wielki teleskop, 
cuda wszechświata gwiazdowego.

Już bowiem podczas całkowitego zaćmie­
nia słońca w r. 1927 niektóre z wypraw nau­
kowych miały za zadanie dokonania zdjęć 
filmowych zjawiska. Również, pierwsza poi 
ska wyprawa naukowa do Laponji dla obser- 

wacyj powyższego zaćmienia, prócz innych 
spostrzeżeń naukowych, dokonała jeszcze 
i sfilmowania zjawiska.

Filmowanie zaćmienia odhyło się w ten 
sposób, że ztyłu tuby metalowej, zaopatrzo­
nej w objektyw, umocowano aparat kinowy. 
Podczas nakręcania korbką taśma filmowa 
przesuwała się w płaszczyźnie ogniskowej 
objeklywu z szybkością dwu obrotów na se­
kundę, co w rezultacie dawało po 16 zdjęć 
tarczy słońca w ciągu sekundy Otrzymy­
wane na taśmie obrazy słońca miały średni­
cę 1 cm. Sfilmowano jednak nie cały prze­
bieg zjawiska, lecz tylko zetknięcia si< tarcz 
księżyca i słońca, a to ze względu na waż­
ność tych momentów zaćmienia słońca.

Niedawno w obserwatorjum na Mt. Wilson 
(Kalifornia) po dłuższych próbach zapomocą 
2'/ii-mclrowego reflektora olbrzyma udało się 
sfilmować i naszego satelitę,

Po ustawieniu aparatu kinowego w ognisku

Krajobraz księżyca. Południowa część powierzchni u> ostatniej kwadrze

4
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powyższego reflektora rozpoczęto trudną 
i uciążliwą pracę filmowania powierzchni 
księżyca. Po kilku nocach takiej pracy zdo­
łano otrzymać piękny film przedstawiający 
znikanie „pejzaży“ księżycowych w ciemno­
ściach nadchodzącej nocy. Film ten na ekra­
nie dal imponujący obraz martwych krajo­
brazów naszego satelity. Ukazały się po­
tężne kratery z. ostremi szczytami, niby 
iglice, rzucającemi długie stożkowe cienie, 
które, w miarę zbliżania się słońca ku ho­
ryzontowi, wydłużały się coraz bardziej 
i bardziej i wreszcie pokryły doliny i zbo­
cza gór. Świeciły jeszcze tylko wierzchołki 
gór księżycowych jak gorejące pochodnie, 
ale i te zmniejszały się szybko, aż. wkońcu 
zupełnie zgasły i noc czarna objęła w swe 
posiadanie daną okolicę „srebrnego globu".

Również próbowano sfilmować i planěly 
W tym celu wybrano olbrzymią pl metę Jo­
wisza, jako najlepiej widzialną ze wszyst­
kich planěl. Sfilmowania dokonano w obser 

waloijum l.iekÄ (Kalifornja), gdzie W ciągu 
kilku nocy otrzymano zdjęcie całego obrotu 
planety.

Rezultaty zdjęć okazały się zadawalające, 
pomimo, że trzeba było pokonać rozmaite 
trudność, natury technicznej.

I‘ Imy powyższe zostiły wyświetlone w wie­
lu miastach amerykańskich i europejskich, 
wzbudzając ogromne zainteresowanie wśród 
publiczności. Widok na ekranie obracającej 
się olbrzymiej planety wraz z krążącemi 
koło niej ksicżycan oraz znikanie krajo­
brazów księżycowych w ciemnościach nad­
chodzących nocy — to niezwykle emocjonu­
jące filmy, przenoszące nas w światy nie­
znane

Spodziewamy się, że może filmy astrono­
miczne ukażą się i na naszych ekranach, 
przyczynkijąc się w ten sposób do popu­
laryzacji astronomji wśród naszego społe­
czeństwa.

M Bialęcki

wystarczy:
imbryczek

gorąco, uroda

®f-™ÁTYLIPTONA



Marzenia ściętej głowy

Jak to hfdziit w 1932 r.



j rudnu zaprzeczyć, ze nie jest dobrze, jeśli 
ktoś zamiast głowy posiada na karku 

oponę samochodową, względnie zwykle ko­
lo! Moznaby o takiej osobie powiedzieć bez 
żadnej przesady, że jest ..kołowata", 1 cho­
ciaż nie brak nam bynajmniej dzi,ś ludzi „ko­
łowatych", to jednak przyznać trzeba, iż 
starają się oni zachować pozory i nazewnątrz 
nie różnią się wiele od otoczenia mniej lub 
więcej normalnego, a na karku noszą zwykle 
sobie głowy z przynależnościami.

Dlatego też jedna z uroczych przedstawi- 
cielek sportu samochodowego, których całą 
grupę widzimy na poniższej fotograiji, nie­
samowity swój wygląd zawdzięcza wyłącznie 
nadmiarowi inicjatywy twórczej młodego 
„montera" fotografij, który w pogoni za ory­
ginalnością przesadził nieco w swej synte­
zie, Połóżmy to jednak na karb nieopano­
wania.

W codziennej rzeczywistości pani z oponą 
zamiast gtowy jest osóbką naprawdę prze­
miłą i uroczą. Ładna, zgrabna, ruchliwa 
i wesoła, jest przecież inicjaloiką specjalne 
go kursu automobilowego dla pań. Bez niej 
cała impreza nie powiodłaby się zupełnie 
i panie-automobilislki, kierujące samochoda- 
m., znalazłyby się nadal w sytuacji bez wyj­
ścia, gdyby wypadlo im, podczas samodziel­
nej podroży własnem autem, naprzykład 
zmienić koło lub choćby uruchomić motor 
zatrzymanej z jakiegoś powodu na bezludziu 
maszyny, w której starter przestał działać. 
Jak się wziąć do tego, z której podejść 
strony?

A projros sytuacji bez wyjścia!
Znam pewną aulomobilistkę (z widzenia), 

skądinąd dzielną podobno osobę i malronę. 
Ciągle jeździ. Nic — tylko jeździ. Samo­
chodem. Po mieście, po szosach. A jest

^999993
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prz.ylem dragońskiego wzrostu, a i bar 
dzo potężni i tuszy Icżdzi zwykle be- 
szofera.

Pewnego razu, było to na szlaku 
Warszawa — Gdańsk, jady sobie i ja 
szosą wśród lasów Lalo. Upal Słoń 
ce praży, a ua szosie kurz. Z odległo­
ści już spostrzegam przed sobą sło­
nice na drodze auto bez pasażerów. 
Podjeżdżam i przyslaję.

w'poprz.ek, pod samochodem, ktoś 
leży — wyslaja nogi kobiece w pan 
lollaeb sportowych.

— Mo’.e pomóc trzeba? — pytam 
"przejmie.

— Ależ tak, parue, błagam o ra­
tunek, rady sobie dac nie mogę. Już 
ledwie żyję odzywa się glos z pod 
wozu.

— Służę, Co się siało? — zaglądam 
pod wóz...

Stało się nieszczęście I Osobą pod 
samochodem jest właśnie owa pani 
potężnej bardzo tuszy.

— Drobiazg — mówi zasapana matróna — 
Łinwazylam, że oliwa wycieką ze zb.ormka.

Musialani wujáč jiod samochód. Kran był 
niedokięcony Już jest dobrze, tylko... niecb 
mi pan pomoże wyjś,ć!
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dżiny.
Latina liislorja! A upal! A słońce prażył 

asobna pani pęcznieje z. każda chwilą. Za- 
grzęzła pod samochodem i ani w prawo, ani 
w lewo.

-- Przepraszam, ale jakże pani lulaj we­
szła, skoro teraz wyjsc nie może?

— Udało mi się jakoi ,,. nie niechże mi 
pan pomoże...

t.alwo powiedzieć! Ach cóż ja pocznę nie­
borak? Jesl! jesl sposób1

— Jeszcze chwilkę cierpliwości. (idzie psi

Dwoma lewarami podniesiony przód sa 
mochodii zwolnił z pułapki nieszczęsną ofia­
rę. Łatwiej jesl czasem wejić, niż. wyjśćl

Zupełnie niesłusznie oczywiście i całkiem 
inirnowoli zanuciła mi się piosenka na me­
lodię „Miałeś chamie zloty róg" z „Wesela 
pod słowa: „Nit kładź palca między drzwi". 
Ale stop! Cóż lo wszystko ma do rzeczy? 
Chyba tyle, że nie w każdej jednak sytuaci 
nawet bardzo wytrawny automobilista da 
sobie sam r idy, czyli, że nawet laki znnlezi
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się może w sytuacji „bez 
wyjścia".

Wróćmy wszakże do 
panny [iwy Samochodziń- 
skiej, tej z oponą zamiast 
jjjtowy.

Kiedym ją ostatnio wi­
dział odwiedzając kurs dla pań, była snuli 
na i przygnębiona. Nawet zbrzydł.i.

- E, 1)0 panie, straszna bryndza we wszysl- 
kiem! Wszędzie bryndza, wszędzie mięta... 
Co tu mówić. Mówi się, ze wszystko sta­
niało, a pieniądze drogie. Niema za co jeź­
dzić, a zresztą niema czem i prawie niema 
po czem... Zaraz, zar izl Z.e niema za co — 
to zrozumiale, bo i skąd kiedy nikt nie ma 
pieniędzy. A niema czem, bo z powodu pierw 
szej przyczyny trzeba było zdjąć numery 
z. samochodu, niby na zimę a w gruncie rze­
czy na kryzys! A po trzecie, z drogami co­
raz gorzej. Chociaż to poniekąd zimowy re­
mont szosy przy pomocy śniegu, równają 
cego nierówności i wyboje, jest tani, ale to 
nietrwale i zawodne. Więc się tu dłubie tro­
chę pjjz.y motorze na kursie: trochę
trochę gimnastyki, ale to wszystko nie to...

— Ale się przecież kiedyś przewali to 
wszystko, tymczasem jest okazja do świetne­
go wyszkolenia się w łachu samochodowym

— ■ ere fere... — mówi wykrzywiając się 
P-nna Ewa. Każda z nas umie już napa- 
mię<5 wszystkie cząstki molom. Ef, ef!

— No, a z praktyką?
— Praktykują tu na sl irych głuchotach, 

•la tego nie potrzebuję. Wczoraj właśnie

5111
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rozbito tego tam stiriiszka. Ma już swoje 
MO.ODO kilometrów. Szmelc. Jedna z pan 
w czasie pizdy pokłóciła się z instruktorką, 
że to, powiada, zderzaki nic nie warte. Od 
słowa do słowa i... łomotI o drzewo. Zderz.ik 
wytrzymał, tylko motor się rozsypał. Miał 
już tego dość, Teraz kazali im „doprowad. ić 
do porządku maszynę wlasnemi silami, bo 
mówią, że zderzaki są jeszcze całkiem dobre. 
Więc S'ę dorthin samochód do zdci żaków.

— Dobra szkoła — mówię.
— Lepiejby pan głupstw nie gadał, bo jak 

chwycę ■•d awkę, lo panu dam szkołę! 1 wła­
ściwie, poco pan In do nas przyszedł? Pro­
sił pana klo?l

— Cliciałem zaproponować wycieczkę sa­
mochodową do Zakopanego — na święta

— Nololul Niech pan proponuje, Ja jadę!
— Ale czem?

— leż się pan wybra 1, przecież mówił, im juz
— Wre może tym zderzakiem się wybie- 

rzemy, skoro panie tu dorobią do niego ma­
szynę jak się patrzy.

— Jaklo czem? Niema pan samochodu?
— Stoi liez numerów — na zimę...
— No więc?
— Uczyłem na pani maszynę,.

— IJź pani Idź pan już, mówię po do- 
łiroiil Zawsze się pana niegodziwe kawały 
trzymają. Z.e leż. takiego potwora świętą zie­
mia nosił Jńzel Muszyński



W ojczyźnie diamentów
W'. 1866, pewien wędrowny kupiec od­

wiedził znajomego osadnika w Wesl
Griqiialand w Południowej Afryce i zwró­
cił uwagę na ładny kamyk, którym bawiła 
się córeczka gospodarza. Kamyk pokazany 

jubilerowi w odległem mieście okazał się 
pięknym diamentem. Zainteresowali się tern 
nieliczni w tej okolicy farmerzy, zwrócili 
baczną uwagę na wszelkie kamienie, robiono 
nawet pewne półurzędowe próby poszukiwań.

Kopalnia Premier kolo Pretarji
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Nic z lego nie wynikło, i stopniowo przesta­
no wierzyć w możliwość istnienia pól dia­
mentowych w południowej Afryce. Diament 
mógł był przywędrować w żołądku strusia 
z dalekich jakichś stron.

W rok potem cały kraj został zeleklry 
zow.my. Na brzegu rzeki Vaal znaleziono 
„Gwiazdę Południowej Afryki", wspaniały 
diamenl wartości 25,000 f. szt.

Odkryto „dolinę diamentów". Setki, a pod 
koniec roku tysiące ludzi kopało gorliwie 
na brzegach rzeki. 

za motykę W lichych szopach sypiali klu­
bowcy. Strój był górnika, maniery wy­
tworne.

Takie było lato r. 1870. Niestety, diamen 
tów nie znajdowino tyle ile się spodziewa­
no, a że były rozłożone nadzwyczaj nierów­
no, niejeden z poszukiwaczy odchodził roz­
czarowany. Nagle rozeszły się pogłoski o od­
kryciu bogatych pól diamentowych na pół­
nocy, w Kimberley.

Tam już zaczynała się gorączka diamen­
towa. Przyszłe Kimberley pokryło się płó-

Kopiilnif diamentów ii> Kimberley

Dziwna lo była kompanja. Olbrzymi 
koszl dojazdu, potrzeba z.ipiowjanlowania 
się na cz-s nieograniczony, niepewne zyski 
wymagały środków niemiłych, to leż 
w skład pierwszych kopaczy wchodzili lu­
dzie zamożni i wykształceni. Profesorowie 
lub studenci na wakacjach, oficerowie eme­
rytów.u mzędnicy państwowi lekarze, ail 
wokaci ciągnęli do diaminiowej doliny. Rę­
ce przyzwyczajone do podpisywania czeków, 
manewrowania lancetem lub przeglądania 
dokumentów, pi :i ncwały żwir lub chwyt ily 

ciennemi muni iłami, wozami zastępującemi 
mieszkania, kopaczami przesiewającymi dia­
mentową ziemię i spek ul intaini, płacącym, 
zgóry za lo, co injil mieli dopiero odnaleźć, 
Zjawi, się leż wkrótce nielegalni kupcy, 
przemycający diamenty wbrew prawu. Spryt 
ich był niewyczerpany Nie wystarczyło 
ukiywame kamieni w papierosach faj’ach 
i wydrążonych obcasach. Wśród tych oszu 
stów, cieszyła się powodzeniem sztuc ka 
z głodnym psem, mianowicie karmiono zgłod 
nulle zwierzę mięsem zawierającem brylan­
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ty, odzyskując je następnie przez rozprucie 
mu brzucha.

W tern pustkowiu jadło było nieraz cen­
niejsze od diamentów, a brak wody był taki, 
'e jeśli ktoś mógł sobie pozwolić na po-

Zczasem, jLjdy coraz głębiej się wkopywa­
no, koszty rosły coraz bardziej. Stopniowo 
więc znikali pojedynczy poszukiwacze i tyl­
ko zrzeszone kapitały mogły przetrwać. Lecz 
i tym było coraz ciężej. Stosunkowo do wy­

doimy zbytek jak kąpiel, to lirai ją w spro­
wadzanej wodzie sodowej.

Praca odbywała się tn zupełnie inaczej. 
Nad rzeką Vaal, diamenty unoszone prądem 
>yły rozsypane tu i owdzie na przestrzeni 
widu mil, gdy natomiast w Kimberley, 
z przyczyn natury wulkanicznej, znajdowały 
się żyły diamentów, sięgające w głąb ziemi. 

kopywanej ziemi, coraz mniej wydobywano 
diamentów, cena icli zato spadala, bo nie 
było sposobu uregulowania rynków zbytu. 
Wystarczy powiedzieć, że podczas pierwsze­
go dwudziestolecia wydobyto w kraju Gri- 
q(ia 6 lonn diamntów. Wówczas wystąpił 
Rhodes, zakładając towarzystwo regulujące 
ceny i wydajność.
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Dzisiejsze miasto Kimberley przytyka do 
olbrzymiego terenu o 5 km. średnicy, na 
którym mieszczą się za ogrodzeniem z drutu 
kolczastego, kopalnie, domy mieszkalne 
sklady, warsztity, szpil de, łaźnie i kuchnie, 
wszystko co jest potrzebne dla przedsiębior­
stwa i 5000 górników plemienia Bantu. Są to 
ochotnicy, kopiący przez sześć miesięcy co­
rocznie, aby potem wrócić do swego kraulu 
z pieniędzmi na płacenie podatków, kupno 
żony wyposażonej w bydlo, a choćby tylko har­
monii lub organków. Że pieniędzy mogą 
uzbierać dużo, świadczą o tern spore wkłady 
w kasie oszczędności przedsiębiorstwa.

W kopalniach Kimberley co tydzień wy­
sadza się dynamitem 70.000 lonn kamieni­
stego gruntu. Następnie kruszy się wielkie 
bryły ziemi, a płynąca woda niesie ją do 
stalowych bębnów, w których siła wirowa 
rozdziela zbitą masę na bryłki rozmaitej 
wielkości. W korytach z sitami woda za­
biera jałową ziemię i pozostawia kamyki 
i żwir. l'e ostatecznie spływają na rodzaj 
slotów, pokrytych zgęszczoną ropą nallową. 
Do niej przylepiają się di imenly, a wszel­
kie inne kamienie spływają z wodą.

Po tym całym skomplikowanym procesie 
z 70.000 tonn ziemi ze złóż diamentowych 
pozostałe niecałe 5 kg. diamentów.

Pewien zwiedzający kopalnię zapyta) pr i- 
cownik i, który od czasu do czasu szerokim 
noz.em zeskrohyw.it galaretę ropną nabijaną 
diamentami i rzucał do kotł i z wrzącą wo­
dą, czy nie uważa swego zajęcia za bardzo 
emocjonujące. Zabrzmiala spokojna odpo­
wiedź: — Takie samo, jak nabieranie wapna 
kielnią...

Najtrudniej dostać się zwiedzającemu do 
sortowni. Tu odbywa się segregowanie dia­
mentów według ich rozmiarów. Pewien po­
dróżny, któremu udało się zwiedzić tę sor­
townię, opowiada, że na jednym tylko stole 
widział tam stos diamentów łącznej wagi 
Ib ó()() karatów, a więc wartości mniej wię­
cej miljona dolarów. Oszołomiony wprost 
tym widokiem turysta zapylał nieco drżą 
cym głosem któregoś z pracowników o wra 
żenią, ak'ch ten doznaje przy pracy.

— Tak, jakbym groch łuskał — odpowie­
dział tenże, lekko ziewając.

Jak to jednak przez, zbytnią poufałość 
z. diamentami traci się dla nich szacunek I

Olbrzymia kopalnia Premier znajduje się 
w Transwaalu, o 60 km. n;i wschód od mia 
sta Pretorji. W ciągu ćwierć wieku wydo­
była 6 i pól tonn diamentów, a w ich lic 
bie sławnego Cullinau'a, największy z. dia­
mentów świata. Diament ten (4 i poł cala 
długości i 2 cale szerokości) pocięty został 
na 9 dużych kamieni i kilkadziesiąt małych 
Ważył prawie kilogram. Wcielony zosl il 
do zbioru angielskich klijnolów koronnych.

Turysta, zwiedzający kopalnię, stojąc na 
brzegu olbrzymiego wąwozu, może obserwo­
wać niepowszedni widok wybuchów dyna 
nutu w kopalni. Nagle powiewa czerwona 
flaga, luje dzwon i tłumy robotników ro 
praszają się momentalnie, jak mrówki, szu 
kając schronienia. Następuje do 2000 wybu­
chów, masy błękitnej ziemi lecą w powietrze, 
potem eksplozje cichną, górnicy ukazują 
się na nowo, aby naładować bryły na wózki 
i przesłać je maszynom do pokruszenia. Na 
„dzień dzisiejszy" wielka „ofensywa" dia­
mentowa skończona.

Dla zrozumienia, jak w południowej Afry­
ce diamenty ukazują się ni stąd, ni zowąd 
zajrzyjmy na zachód od Johannisburga do 
Luksemburga, Niecałe 5 lat temu była to 
maleńka osada, drzemiąca w cieniu wierzb, 
lecz napewno nie śniąca o diamentach. Na 
gle zjawia się 25.0Ü0 ludzi. Stoją rzędem, 
czekając na urzędowy sygnał rewolwerowy, 
a polem pędzą, aby zatknąć tyczki na wiel 
kiem polu diamentowani długości 25 km 
i szerokości 8 km.

DziS miejscowość la liczy 10.000 nue 
szkańców. Koi się od domków blaszanych, 
jiokrytych grubym jiylcm, szop mieszczą 
cych szkoły, sklepy, posterunki policyjne. 
Każdy kopacz zaopatruje się w I ik niezbędne 
przedmioty jak składany domek, chorą 
giewkę ze swojem nazwiskiem, wagi, szkło 
powiększające, zwykle narzędzia potrzebne 
do kop mia, i... ukryty rewolwer

Jednym się tu powiedzie, innych spotk 
zawód, lecz wszyscy będą grzebać w ziemi, 
płiik ić ją i lud łć się, póki nie fozejdą się 

o nowych terenach, bo dla poszu­
kiwacza uiamenlow pogłoski takie są tak 
samo potrzebne jak powietrze do życia.

W. P 
hot, ,,South Afričan Kaihtmy 

and Harbour*"

4728

zeskrohyw.it


Rozmaitości
Niesamowity warjal na maszcie

2\ merykanin [oczywiście) Teddy Stanley 
•'*  postanowi! w czasie swej bytności we 
Fankfurcie pobić niemiecki rekord siedzenia! 
Zasiadł na maszcie wybudowanym na jed­
nym z budynków miejskich i przetrwał tam 
bez przerwy dni 14. Skorzy do przesady 
zwolennicy rekordów nazwaliby go bohate­
rem i „wielkim Amerykaninem". My uważa­
my tytuł niesamowitego warjala za stosow­
niejszy.

A I
Maratoński turniej 

tancerzy

I Frankfurt n»d Me- 
1 nem (w braku in 
nych kłopotów) zor­
ganizował turniej wy­
trwałości tancerzy. ()- 
to ofiary tego „spor­
tu". W przerwach u- 
czeslnicy turnieju za­
sypiali z przemęcze­
nia w oczaeli publicz­
ności na łóżkach po- 
lowych.

Miniaturowy 
samochód

brał udział w głośnych 
wyścigach samochodo­
wych w Brookland (An- 
glja).

I
V
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Photo Doryt
Póf-na-pńł



Dział grafologa
Do bezpłatnego korzystania z działu grafologji upoważnione są osoby nadsyłające 

przy rękopisie wycinek z pierwszej strony niniejszego zeszytu i każdego z na^i^pnvch 
(I strona ogłoszeń), a mianowicie prawy dolny jej rog. Szczegółowe przepisy dla nadsyłają*  
cego swe pismo do oceny dla grafologa znajdują się w Nr. 83 na str. 131—132.

ODPOWIEDZI:

OBRACHUNEK
Ano, tak.
Rok się kończy, czyli — zbliża się okres 

sporządzania bilansów zaniknięcia i otwar­
cia. 1 mnie inaczej nie wypada. Rudabym 
jeno dopełnić tego miłego ale niełatwego 
obowiązku n e sama, lecz w łączności z Sza­
nownymi Czytelnikami, względnie uczestni 
kami działu grafologji, o ile raczą nie po­
czytać sobie tego za ujmę.

Spędziliśmy, a w każdym razie ja spę­
dziłam z Wami wiele miłych chwil w ciągu 
trzykwartalnej pracy w sympatycznem „Na 
około ', Szczególnie wiele przyjemności spra­
wiał mi fakt — serdecznego a poważnego 
i pełnego zaufania stosunku do lej gałęzi 
w edzy Za rozum i serce chwytała mnie 
niefrasobliwa, niejednokrotnie przemiła treść 
rozlicznych listów. Ale nie, to jest małe 
„ale' —niemniej jest Otóż, pomimo zapowie 
dzi już w artykule inauguracyjnym i wzmian 
ki w jednym z następnych numerów wy 
dawniclwa, krytyk — jak dotąd — napływa 
stosunkowo mało.

Z przykrością (a polrosze i wstydem) wy- 
znaję, że nie jestem wydajna. Czasem wła­
żą w paradę l. zw. ramy wydawnictwa, czę­
ściej — niestety — czas, mówiąc wyraźnie, 
brak czasu. Qui s'excuse s'accuse, powia 
dają. Nie przestraszona tern, pragnę wyja 
śnie, źe tak szybko — jakbym ja chciala, 
a niezawodni ■ i każdy z Czytelników — 
załatwić niejuidobna. Stąd wniosek, że wza­
jemnie mamy sobie coś do wybaczenia i dla­
tego przypuszczam, że mi wolno w bilan 
sie otwarcia zapisać: wierność, zaufanie, 
wdzięczność. Pierwsze i drugie należy do 
Was, drugie i trzecie to moje. Czy zgoda?

*
Zbliża się Nowy Rok Nie zapowiada su 

zbyt jasno. Życzę więc, byśmy go przyjęli 
pogodnem i dumnem czołem.

Itroidslawa Lyszczarz.

*

,,C. M. ‘ — esteta i pozytywista. Imponu 
jąco silna, zdecydowana, stała wola, w po­
trzebie nie brak siły przeciwstawnej. Decy­
zja szybka. Pracuje intensywnie (wszystko 
u niego jest w tej formie), lecz nie można 
powiedzieć, że praca to żywioł, bez któ­
rego żyć nie potrafi. Wyrozumiały, łagodny, 
łatwo przebacza i łatwo podlega wzburze­
niu; wiele wytrzyma, gdy wybuchnie to na­
miętnie, zdolny w takim wypadku nawet 
do szaleńczego czynu, złośliwym być nie 
jest w stanie. Pogoda, równowaga myśli, 
lojalność; spokojna pewność siebie w wy­
stępowaniu, dyskrecja, oszczędność i uczci 
wość słowa; zdanie swoje wypowiada otwar­
cie, nie bez oględności i delikatnego wy­
czucia warunków, ma,ąc na względzie ce­
lowość. Psycholog, refleksista, błyskawiczne 
•empo pracy inleliktu. logiki dość, retro- 
spekcji więcej. Inwencja obok analizy. Przy 
całym indywidualizmie bywa formalistą l to 
nietylko lam, gdzie idzie o ważne sprawy. 
Bylowanie lubi dostatnie, oszczędności nie 
losuje, gospodarkę prowadzi dość celowa 

i równomierną, równowaga budżetu ulega 
rzadko i tylko przejściowemu zachwianiu. 
Wrodzona szlachetność przeorała jego du 
szę do głębi, jest za uczuciowy przy swym 
realnym światopoglądzie. Całość moralnie 
i umysłowo pozytywna, ro sądek jest, przy­
dałoby się trochę trzeźwości, gdyż, za wiele 
glosu ma lulaj serce.

..Jodbe" wolę posiada szlachetną w dą­
żeniach, silną w chceniu, odporną na atak« 
„losu", uległą i wrażliwą w stosunkach z. bliź­
nimi, choć wrodzona predyspozycja oporą 
niekiedy budzi się w duszy i nie chce się 
poddać cudzym „argumentom". Nie może 
być wymagającym względem drugich nawet 
lam, gdzie idzie o wypełnienie obowiązku, 
choć wykazuje niezwykłą sumienność, wi ir- 
ność i dokładność (precyzję) w pracy 
Skromny i raczej nieśmiały, nie umie się 
o swoje upominać, choćby krzywda była

(Dalszy ciąg na sir. 151 — 152)
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Rozstrzygnięcie U Konkursu p. t.

„O N C Z Y ON A?"
„Naokoło Świata" nr. 88.

W zeszycie sierpniowym „Naokoło Świata" z b. r. podaliśmy dwie kolumny rozkladu 
spędzenia czasu przez dwie, różnej płci, osoby. Należało wskazać, która kolumna zdradza 
kobietę, a która mężczyznę. Otóż odpowiedź autorska, wraz z uzasadnieniem, brzmi jak 
następuje:

Rozkład spędzania czasu przez kobietę podany jest w pierwszej (lewej) kolumnie, 
rozkład dnia mężczyzny — w drugiej (prawej). Rozkład pierwszy zdradza kobietę tem 
przedewszystkiem, ii czas spędzony przez nią na auto-kursach jest dłuższy o 5 minut 
od czasu spędzonego przez mężczyznę, ponieważ kobieta przed wyjściem na ulicę musi 
sobie poprawić Iryzurę i przypudrować twarz. Poza tem kobieta spędza u fryzjera 
25 minut, gdy mężczyzna tylko 10. Nakoniec wizyta kobiety trwa o 10 minut dłużej od 
wizyty złożonej przez mężczyznę.

Otrzymaliśmy na temat II Konkursu kilkadziesiąt odpowiedzi, a w ich liczbie tylko 
21 trafnych. Nagrodę w postačí ozdobnego wydawnictwa w oprawie — „Z pi zeżyć i wra­
żeń myśliwskich" S. Krzywoszewskiego — otrzymuje w drodze losowania

p. Tadeusz Milewski z Warszawy,
którego prosimy o zgłoszenie się do redakcji „Naokoło Świata" Zgoda 12 po odbiór
przyznanej nagrody.

[.i *
- pośród nadesłanych rozwiązań kilka 

zoilalo zaopatrzonych w mniej lub więcej 
udane komenl irze. Właśnie z tych drugich 
dwe odpowiedzi podajemy.

■ Zofja Prządowa z Wilna pisze w swo 
)em uzasadnieniu:

•laki dostateczny sprawdzian tego, że le­
wa kolumna godzinowa należy do kobiety, 
a prawa do mężczyzny, uważam czas po­
święcony iryzjerowi. Bo sądzę, że jeszcze 
się taki fryzjer nie urodził, coby damskiej 
fryzurze w dziesięć minut dogodził, i jeszcze 
się taka kobieta nie urodziła, coby się na 
.takie coś" zgodziła

P. Tadeusz Kotowicz - Eysymont z Olyki 
pisze na temat konkursu, co następuje:

( o tu bawić się w domysły!
Spójrz na rubrykę fryzjera — 
Wszak to tylko naszym paniom

Tyle czasu on zabiera...
Bowiem pa> (najczęściej łysy!) 
Tylko chwilkę tam posiedzi, 
A nad główką pięknej damy 
Co leż fryzjer się nabiedzil... 
IPięc nic łamiąc sobie głowy, 
Bo to nie jest trudna sprawa, 
Wskazuj śmiało na kolumny: 
Pani — lewa, pana — prawa.

.Jako nagrody za powyższe wyrój nione 
rozwiązania otrzymują p. Zofja 'rządowa 
z Wilna i p. Tadeusz Kotowicz - Eysymont 
z Olyki „Wraki" Brzęczkowskiego. Pro­
simy więc wspomniane osoby o podanie re­
dakcji „Naokoło Świata" swoich dokładnych 
adresów, pod którymi nagrody zostaną nie­
zwłocznie wysiane.

J. K.

W przygotowaniu nowe specjalne Konkursy . Naokoło Świata" „fotograficzny" i „liteiacki".

5



Kiedy się przegląda pisma filmowe, ude­
rza w nich miażdżąca przewaga plotki, 

informacyj z za kulis życia aktorow, rekla­
ma „gwiazd" ekranu przez pomysłowych, 
praktycznych producentów, którym chodzi 
wyłącznie o dohry zbyt towaru. Dlatego 
prawie unikatami są w prasie filmowej arly 
kuły, traktujące kino jako sztukę, jako pe­
wien środek ekspresji artystycznej

Tymczasem kino, mimo iż eksploatuje się 
je bezceremonjalnie z punktu widzenia 
handlowego, przynosi szereg wartości i zdo­
byczy, powiększających zakres naszego od­
czuwania. Aparat filmowy podchwytuje 
i podkreśla takie szczegóły, które oko ludz­
kie pomija, .przeoczą".

Jedną z ważniejszych zdobyczy ekspresji 
filmowej byl wynalazek „pierwszych pla­
nów", czyli zdjęć zbliska (zdjęcie samej 

twarzy aktora albo ręki trzymającej słu­
chawkę telefoniczną i t. p ). Film, oparty 
jedynie na zdjęciach panoramicznych, na 
obrazach z perspektywą, tłem — grzeszyłby 
teatralnością, byłby sfilmowaną sztuką tea­
tralną, brakłoby mu swoistej dynamik' ki­
nowej.

Przechodzenie od zdjęć panoramicznych 
do zdjęć zbliska, zmiany w ustawieniu apa­
ratu filmowego — oto środki, ożywiające 
film, usuwające niebezpieczeństwo monoto- 
nji. Umiejętne manewrowanie aparatem to 
jedna z podstawowych zalet obrazu łilmo 
wego. Brzmi to nieco sucho, ale lak jest 
w istocie. Jeśli film ma być poematem wi- 
zualno-dzwiękowym — musi nas porywać 
oryginalnością w ujmowaniu rzeczywistości, 
ciekawem podejściem do zdarzeń czy przed­
miotów, skl idających się ną utwór kinema-
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Porcja Spagetti na śniadanie; zilj <:ci<? ujęte pod kątem rozwartym

logr;»ficz.ny. Cel len osiągnąć można przez 
pomysłowe... ustawianie (względnie poru­
szanie) aparatu. Rzecz prosta, że i przed­
miot zdjęi ia musi być interesujący (a więc
m. in. pewną rolę odgrywa także aktor). 
Ostatni etap realizacji filmu, montaż po­
szczególnych obrazów, l. j. odpowiednie ze­
staw,anie na(drobniejszych fragmentów, na- 
daje właściwy char iklcr całości, decyduje 
o różnorodności wrażeń i ich zręczncm do­
zowaniu.

„I ’ierwszy plan jest duszą kina" — po­
wiedział trafnie znany francuski teoretyk 
(i reżyser) filmowy, Jan Epstein. Niżej pod­
pisany zaś, przed czterema laty, podkre­
ślając znaczenie zdjęć »bliska w kinie, po 
rownywał je do metafory; ,,Można je zesta­
wić z. metaforą w poezji, a jeszcze lepiej 
z ligurą pars protota, melonimją, mówiącą
n, cr iz więcej, niż najszczególowszy opis... 
Jeśli już mamy porównywać kinegrafję 
z którąś ze sztuk istniejących, „tradycyj­
nych" — to najprędzej chyba z poezją. Kon­
strukcja obrazów filmowych, metaforyczny 

język kina posiada wiele punktów stycznych 
e sposobami, używanemi w poezji".
Tak to próbuje się tu i ówdzie podejść 

do kina nie od strony anegdoty i facecyj, 
lecz od strony budowy i ekspresji arty­
stycznej.

*
pływ kina na życie współczesne mógł­

by stanowić rozdział pracy socjologicz­
nej; tutaj chcielibyśmy podkreślić oddziały­
wanie techniki filmowej na folografję.

Minęły czasy, kiedy fotografowano mniej 
lub więcej sztuczne, upozowane „portreto­
wo" grupki czy pojedyncze 
skonaleniem aparatu zaczęto 
lotne sytuacje Ü).

osoby. Z udo- 
utrwalać prze- 
podchwylywać

ciekawe szczegóły codzienności. Dzisiaj foto­
grafika rywalizuje skutecznie z. realislycz- 
nem malarstwem — pejzażowem lub portre- 
towem. Grą wialeł i cieni, subtelnem cie­
niowaniem, ba! nawet kolorowaniem potrafi 
wywoływać nastrój. Fologralja przesta­
ła być bezdusz.neni kopjowaniem natury, 

5202
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czynnością czysto mechaniczną. Spójrzmy na 
manę nam dobrze zdjęcia Bułhaka, Neumana 
iub Wieczorka. Każdy z tych autorów posia­
da odrębną indywidualność artystyczną, każ­
dy inaczej interpretuje naturę.

Mówiąc o wpływie kina na fotografikę 
mamy na myśli sposób ujmowania zjawisk, 
wprowadzanie ,,pierwszych planów", zdjęć 
przedmiotów drobnych, niepozornych, na 
które nie zwracało się dotychczas uwagi, 
a które wydobył z. cienia aparat filmowy. 
Ciekawe efekty, nie spotykane w życiu co- 
dziennem, osiąga się przez zdjęcia zukosa, 
albc zdołit: ukazują się nieznane perspekty- 

oczy I iliany Gish długo świeciły w naszej 
pamięci, bo też były rewelacją nowego 
„chwytu", nowej metody w ujmowaniu zja 
wisk. Później — niemieckie filmy zaraziły 
się „pierwszemi planami" głów, twarzy. Film 
niemiecki owego czasu grzeszył powolnym, 
ociężałym rytmem, brakiem nerwu, werwy. 
„Pierwsze plany" jeszcze bardziej zahamo­
wały akcję, reżyserzy popadli w szarżę no­
wą monolonję: przechodzenie od jednej twa­
rzy do drugiej, niemal bez wytchnienia. To 
właśnie sprawiało, iż filmy skądinąd intere­
sujące — nużyły. Dopiero niedawno zdołali 
uzyskać reżyserzy pewną harmonję w dozo-

wy, nowe kształty rzeczywistości. Awial pod 
innym kątem widzenia!

Obecnie przyzwyczailiśmy się do tych 
efektów. Uważamy je za oczywiste, zwykłe. 
Ale przypomnijmy sobie jak wyglądał lilm 
przed dwunastu laty.,. Wówczas Griffith re­
wolucjonizował szaldon reżysersko operator 
ski przez rzucanie na ekran ogromnych 
a pełnych wyrazu Iwarzy. Łzawe, przerażone 

wanin efektów wizualnych. Doszli do te­
go przcdewszyslkiein w film ich dźwięko­
wych.

Rzecz ciekawa: wprowadzeni! „dźwięko­
wo..ci" odbiło się i czej ujemnie (zwłasziz.a 
w pierwszym okresie) na filmach amerykart- 
skicli, dodatnio zaś na niemieckich i fran­
cuskich.

1'ilm francuski nie posi idat oryginalnego 
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oblicza, przecież miał w swoim dorobku wy­
bitne, znakomite pozycje, jak filmy Gance'a: 
„Oskarżam’1, wręcz niezwykłe „Koło udręki 

„awangardy". Teraz niektórzy z awangardz 
stów wyszli poza szranki laboratoryjnych 
prób, klinicznych doświadczeń i potrafili

„Pierwszy plun" twarzy Zaffi, Batyckiej

oraz .Napoleona . Poza leni możnaby je­
szcze zn ileźć parę ciekawych dziel, głównie 
w dziedzinie filmu eksperymentalnego, filmu

połączyć artyzm z 
stów, dzięki czemu 
koszny obraz, jak 

wymaganiami... finansi- 
mógł powstać laki roz- 
„Miljon" René Claira

M
l



139 Świat pod nowym kątem 140

„Miljon wyróżnia się slarannem, kultural- 
ncm opracowaniem zarówno strony wizual­
nej, jak dźwiękowej. .Jest w nim jakaś iwie- 

zję dnia powszedniego, wydobywając z mro­
ku zjawiska niedostrzegane (filmy Chapli­
na), innym znów razem tworząc światy, nie-

żość, jakiś swoi­
sty urok wydzie­
lający się z gro 
teskowo ujętych 
scen

Różnemi dro­
gami sztuka pod­
bija nasze serca 
i umysł.Raz uka­
zując nam poe­

ma jące bezpo­
średniego odpo­
wiednika w ży­
ciu codziennem, 
a podkreślające 
dziwność istnie­
nia, jak np. „Mi­
ljon" albo gro­
teski dźwięko­
wo-rysunkowe...

Jar

Opona ,,(> ‘oiioma ' i podkowa — symbol 
dwóch rodzajów komunikacji

Stałe ondulowanie zbyteczneI

uczesaniem! Jednorazowy wydatek. W razie 
dzy za zwrotem grzftbiuni.il Cena 5 złotych, 
desłaniem (franko), lub za zaliczeniem (60 
Skład główny R. Schulz, Poznań, Rybaki 7.

Trwała ondulacja zapomocą grzebienia ondulacyjncgol Tylko zwykłem 
nies ' ' unia zwrot pienię- 
Wysyłka za pOprzftdniem na- 
groszy na portrs dołączyć).

1

grzftbiuni.il


Pierwsza inflacja w Polsce
(Monety hebrajskie Mieszka III)

X] ajciekawszem zjawiskiem w numizmaty­
ce polskiej sí\ bezwątpienia monety he­

brajskie, bile w Gnieźnie i Krakowie za pa­
nowania Mieszka 111.

Samo istnienie tego rodzaju monet wyda­
wało się tak nieprawdopodobne, iż naprzy- 
kład Lelewel nie mógł się z tern pogodzić 
i uznał je za falsyfikaty. Jednakże dalsze 
badania i nowe wykopaliska zmusiły archeo­
logów do baczniejszego zajęcia się zagadką, 
która, dzięki długoletnim pracom kilku wy­
bitnych jednostek, dziś jest już rozwikłana.

Wiemy przedewszystkiem, że monety owe 
nie były importowane do Polski, jak to zbyt 
pochopnie przez pewien czas przypuszcza­
no, lecz powstały na naszych ziemiach za 
panowania Piastów. Wiemy dalej, że pierw­
szy puścił w obieg te dziwaczne pieniądze 
Mieszko 111, że naśladowali go następnie 
inni książęta. Znamy poza tern tekst więk­
szości napisów, naogól dość trudnych do od­
czytania.

Jakże to się stało, że w Polsce ukazały 
się monety z tekstem hebrajskim? Kronikarz 
tej epoki, mistrz Wincenty Kadłubek bar­
dzo wiele poświęca uwagi polityce finanso­
wej Mieszka III, nie szczędzi słów potępie­
nia, częstokroć nawet przesadza, lecz ani 
słowem nie wspomina o wyglądzie monet, 
kładąc nacisk na ich niską stopę menniczą.

Inne dokumenty z tych czasów również nie 
wspominają o literach hebrajskich na mo­
netach. Widocznie zjawisko to nikogo nie

Ilrukleal hebru/ulri z XII n’ieliu. bez imienia.
Ryetmek wyobraża kziycia oboli bazzfy. blapiz ..IIHACIIA"

dziwiło, albo, co jest prawdopodobniejsze, 
nie zadawano sobie trudu nad odcyfrowa- 
niem napisów. Bo też trzeba przyznać, że 
ówczesne stemple mincerskie tak były nie­
zgrabne, a teksty tak poprzekręcane, nie- 
ortograficzne, pełne skrótów, że chyba tylko 
personel mennicy mógł wiedzieć, co ozna­
czają.

Dla przykładu weżmy serję denarków Ot- 
tona-Bezpryma, syna Bolesława Chrobrego,

Oryginalny brableal, na którym zarozumiały mincarz wyrył 
swe iniiii aż u> czterech uiiergzach: „IllirS AHRAHAM 
11AR ICEllAK NAG1II". Kio ruia, może niepiśmienny 

kniażą przypuszczał. że napili opiewa /t'c’o cbnuily?

z czasów jego panowania w Czechach. Oprócz 
zasadniczego typu tej monety, która z jed­
nej strony ma napis „Otto Dux", a z dru­
giej „Praga Civito", istnieje kilka odmian, 
różniących się ortograf ją. Zamieszczamy po­
niżej tabelkę według „Szkiców numizma- 
lyczno-hislorycznych” Marjana Gumowskie­
go, z pominięciem znaków nie dających się 
odtworzyć zwykłym drukiem.

OTTO DUX — PRAGA C1VIT0
OD.V-A.DO — PRAGAC1VITO 
OD.AOA.DO - PRAGACIVITA 
XV.OAT0DUX — AOCC1.VV 
XV.AOT0DUX — AL.OAG.VTA 
OTT.DHX.X — PLV...LA.G 
OTTO DUX — PRAGACVITZ
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Jak widzimy, swoboda pisowni jest posu 
nięta do absurdu. Wypada dodać, że niektó­
re litery są poumieszcz.ane, mówiąc językiem 
potocznym, „do góry nogami", inne leżą na 
boku, to znów m.ncarz wyrył je odwrot rie, 
wskutek czego przypominają odbicie w zwier­
ciadle.

Rozpatrzywszy się w tabelce dojdziemy do 
wniosku, że społeczeństwo ówczesne nu 
przywiązywało do napisów na monetach żad­
nej wagi. Jeżeli panujący książę (mógł być 
niepiśmienny) wypuszczał na rynek pienią­
dze z błędami ortograficznemi, nie należy 
dziwić sie Kadłubkowi, że nie zadawał sobie 
trudu nad odczytywaniem zniekształconych 
napisów.

Zresztą, jak o tem niżej wspomnimy, mno­
gość typów wszelakich monet była tak wiel­
ka, iż liczono się jedynie z zawartością sre­
bra, pomijając wszelkie inne względy. Pie­
niądze bilo w mennicach miotami ręcznemi, 
które tępiły się bardzo szybko, więc nie było 
czasu na staranne przyrządzanie nowych 
stempli. Rytownik, śpiesząc się, stawiał zna­
ki zbliżone do wzoru. O szczegóły nie tro­
szczył się wcale

Wracając do monet hebrajskich, odcyfro­
wywanie napisów przedstawia jeszcze więk 
sze trudności, niż przy monetach zwykłych, 
tj. z tekstem łacińskim. Napisy te są prze­
ważnie w języku hebrajskim, lecz zdarzają 
się łacińskie, a nawet, rzecz godna uwagi, 
i polskie, pisane znakami hebrajskiemu

Znakomity numizmatyk Slronczyński, jak 
kolwiek nie znał języka hebrajskiego, wiele 
poświęci! czasu tym monetom i przeprowa­
dzi! ich klasyfikację. Lecz dopiero dr < Za­
krzewski, po kilkuletniej pracy zdolal od

liraklrat z poiipltem mincarza. Zamiuitf fmhmftt kHqria, 
„ABRAHAM HJE BRACHA'’. W irndku monety 

wynbraivniv orfa

czytać i ostatecznie ustalił tekst napisów 
hebrajskich. Te właśnie napisy oraz sposób 
bicia monet najlepiej świadczą, że mkl inny, 
tylko Mieszko III wprowadził w Polsce tan­
detny typ pieniądza zwanego brakteatem, 
wzorowanego na monetach śląskich.

Lecz skąd przybyli do Polski mincarze- 
Zydzi? Nie wiemy. Może z Niemiec, 
gdzie wybuchły prześladowania antyżydow­
skie, a może i z dalszych okolic. Jedno jest 
pewne, że po wstąpieniu na tron krakowski 
w roku 1173, Mieszko III uruchomił jedno 
cześnie dwie mennice, w Krakowie i w Gnie­
źnie, które zaczęły bić pieniądze z tekstem 
hebrajskim.

Jakże brzmią te niezwykle napisy? Powta­
rza się w nich najczęściej wyraz „b’racha", 
czyli „błogosławieństwo". Naprzyktad „bra­
cha Miszko" (błogosławieństwo Mieszkowi) 
Pisownia również jest chwiejna. Wyraz 
„b’racha" bywa pijiany przez ch lub przez

llnikh-<il, tl’ynbraiojurv '"iycia I ptilnut ni tlloni / ri iplw» 
Af.S'ZA’Ä", rzyll Mienz/i". Dnlgu pnlnnm XII itihkn *£'

samo h. linię księcia podlega licznym wa- 
rjantom w rodzaju: Miszko, Mszko, Mszka, 
M zkha, Miszka lub poprosili Msz. Rysunki 
wyobrażają najczęściej ludzką głowę, posiać 
z mieczem, księcia na Ironii Iwy, orły i l. p. 
Robota prymitywna, mel il cunki stemple 
wany z jednej tylko strony.

Niektóre z. brakteatów posiadają wybitą 
nazwę miasta, w którem powstały, jak na- 
pizyklad napis „Gnezd Adas" wyraźnie 
wskazujący na Gniezno 'o znów ugorują 
podpisy mincarzy w rodzaju „Icehak czyli 
Icek (Izaak), Abraham, Jacob i inni. Znaj 
dojemy leż dość często znane pozdrowienie 
hebrajskie „masal tobli", które w żargoni. 
Żydów polskich przeistoczyło się w okrzyk 
„a mazcłlow1!".
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Mincarze nie szczędzą pochwał księciu. 
Spotyka się na brakteatach takie napisy. 
„Mieszko sprawiedliwy książę", „Dobra ra­
dość dla Mieszka", „Mieszko pan doskona­
ły", „Błogosławieństwo i zbawienie". Spe­
cjalną kategorję stanowią brakteaty z tekstem 
łacińskim, pisanym znakami hebrajskiemi, 
jak „Mszko dukus”, lub z jednym tylko wy­
razem „dukus". Istnieje poza tern brakteat 
hebrajsko-polski, bodaj czy nie najstarszy 
zabytek naszego języka. Żyd-mincarz wybił 
na nim napis pisownią hebrajską: „Mszko 
krl piski", czyli „Mieszko król polski".

Lecz działalność Żydów w mennicach pol­
skich nie ograniczy la się na panów aniu Mie­
szka III. Ze znalezionych monet wynika, że 
inni książęta również korzystali z ich usług, 
mamy bowiem liczne monety z blogoslawień 
slwami hebrajskiemi dla Bolesława, Kazi­
mierza i Leszka oraz, wiele innych typów, na 
których imię księcia nie figuruje.

Posłuchajmy zkolei, co mówi Wincenty 
Kadłubek o polityce finansowej Mieszka 111 
Czcigodny ten kronikarz byt ściśle związa­
ny z dworem Kazimierza Sprawiedliwego 
i z tej racji ustosunkował się wrogo do je­
dynowładcy. Nie szczędzi więc Miiszkowi II1 
złośliwych epitetów, nazywając jego pod 
skarbich psami wściekłemi, zbójami i wil­
ki mii.

Bo też podskarbiowie duli się we znaki 
ludności, ściągając podatki z. niespolykancm 
dotychczas okrucieństwem. Scenę laką przed 
stawił Kadłubek.

Do miasta zjeżdża podskarbi, rozkazuje 
mieszczanom znosić pieniądze.

— Co mi dajecie — krzyczy — lo są ple 
wy, a nie monety!

Iłrakteiit z podobizną księciu z sltkolem. Napis Mirhfeki 
„KlłAMlil.liCIi“, czyli „król”

z najciidłuwszych brakteatów, bity ui początkach 
XII wieku. Rysunek wyobraża księcia z gwiazdą obok 
głowy. Napis brzmi: „MAZAI. TOłłH” i jest błędny. 
Ibiioinno być „MA7.ZAI. TO W", co znaczy dosłownie 
„dobra planetą", a odpowiada życzenia „dobre szczęście”

— Wszak widnieje na nich stempel księ 
cia — tłumaczy się mieszczaństwo — cośmy 
otrzymali, lo i dajemy. Mennicy wina, nie 
nasza.

— Lepiej nie wspominajcie o mennicy — 
ostrzega podskarbi — bo łatwo możecie 
przepaść. Ostrożnie z. taką głupią mową!

1 odrzuca pieniądze ogłaszając, iż są fał 
szy we.

Istotnie, podskarbi miał rację. Pieniądze 
były fałszywe, ponieważ fałszowaniem trud­
niły się mennice książęce, z wiedzą i z woli 
księcia. Pierwsze brakteaty, jakie zaczęli 
wybijać Żydzi-mincarze, zawierały o 50 pro­
cent mniej srebra od będących poprzednio 
w' użyciu denarów. Mieszko III, zoriento­
wawszy się w lot w korzyściach, jakie może 
przynieść przymusowy obieg taniej monety 
zaczął obniżać zawartość srebra coraz czę­
ściej, zmniejszając jednocześnie wielkość 
i grubość monet. Doszło do tego, ze w ostat­
nim roku panowania tego księcia zmieniano 
monetę obiegową trzy razy, przyczem 
wszystkie poprzednio wypuszczone pieniądze 
traciły wartość i musialy być wymienione 
na nowe, znacznie gorsze.

Skarb książęcy zyskiwał na takich tran- 
zakcjach kolosalne sumy, gdy tymczasem 
społeczeństwo ubożało z zastraszająca szyli 
kością, fortuny topniały i ostatecznie ludność 
zaczęła stronić od pieniądza. Według przy- 
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puszcz.alnych obliczeń, kapitaliści podczas 
rządów Mieszka III wyzbyli się niemal cał­
kowicie majątków, które zmalały do jednej 
dwudziestej siódmej, Oto do czego doprowa­
dziła pierwsza w dziejach Polski inflacja.

Aby sobie uzmysłowić ponury obraz ów­
czesnych stosunków, należy wziąć pod uwa­
gę inne jeszcze czynniki, wpływające na 
zubożenie społeczeństwa. Kościół katolicki 
zabraniał pobierania procentów od pożyczo­
nej sumy, lichwą trudnili się tylko Żydzi, 
sprowadzeni przez Mieszka 111. Ambitny len 
książę, widocznie odczuwający brak pienię­
dzy, pozwolił przybyszom ściągać 50 procent 
rocznie od pożyczek. Przeprowadziwszy su­
rową kontrolę nad tego rodzaju Iranzakcja- 
mi, Mieszko III zabiera! część zysków, ota­
czając opieką „Żydów książęcych”, którzy 
stanowili niejako jego własność.

Zrujnowane społeczeństwo nie mogło po­
dołać nawałowi podatków, za co zkolei sy­
pały się kary. Jak powiada mistrz Kadłubek, 
podskarbiowie królewscy największą mieli 
wprawę w wymawianiu zdania:

— Zapłacisz siedmnadziesta!
A ponieważ nie było czem płacić, więc 

konfiskowano majątki, dłużników wtrącano 
do wię '.ień.

lak, czasy były ciężkie, a kryzys niewąt­
pliwie bardziej ludziom dokuczał, niż obec­
ny, Z czasów tych, kiedy większość ludności 
polskiej tkwiła w kieszeniach lichwiarzy, 
powstały nam niezwykłe zabytki w postaci 
monet hebrajskich. Dodajmy, że nigdzie poza 
Polską nie spotykamy w historji podobnego 
wypadku Monety, klórym poświęciliśmy ten 
szkic, stanowią największe curiosum minii 
zmatyczne i dlatego są rozchwytywane przez 
zbieraczów.

*

Źródła: Z. Zakrzewskiego „O brakteatach 
z napisami liebrajskiemi" („Wiadomości Nu 
mizmatycz.no - Archeologiczne", rok 1909, 
1910), M, Gumowski „Najdawniejszy pomnik 
języka polskiego", M Gumowski „Trzy nie­
opisane brakteaty", St, Smolka „Mieszko 
St iry i jego wiek II. Buchenau „Polskie, 
czy obce?".

Wszyscy zapewne w>edza,
że w tramwajach, pociągach, w tenir/.», w kinie i nn wtzulk ich ztdiraniach, czyli 
krótko ntówhp; wazędziu, gdzie w jednym poiiiien/.c/.r.iiiii zbiera fiię więcej ludzi, 
zachodzi Hivbrz.pÎBCzei'iHlwo zarażeni/» nlę Zarazki chorób z zaziębirnin, grypy 
i anginy uzybao przenikają przez jamę imln/i i gardło do urganixvnu człowiek« 
i wywołują Inni bardzo przykre zaburzenia Z lego względu należy alah:, a leinbnr- 
<lzirj w nbacnwj zmiennej porze roku, zorywać w odpowiedniej chwili dla własnuj 
ochrony pHklylkl Paiillaviny. Każdy, kto ruz »próbuje tych pantylek, które równic#, 
i dzieci chętnie zażywają, '?■ pcwnoAćiii pizyznn alnaznoAć znanym lekarzom, którzy 
■tale I powszechnie /nlwcjij/i lan «maczny Aro Jak zapobiegawczy. P/islylki JbijjiU- 
viny można nabywać w każdej aptece.

mizmatycz.no


Tatry Polskie poil śniegiem Fot. A. Wieczorek

Od Redaklora

Biorąc od siedmiu kil czynny udział w pracach redakcyjnych i od pię­
ciu bez mała lal zajmując stanowisko redaktora miesięcznika 
..Naokoło Świata”, zdołałem zżyć się z lem wydawnictwem, widząc 

w nieni zawsze placówkę kulturalną, pełniącą swą pracę na pewnym 
odcinku współczesnego życia polskiego.

Zadaniem redakcji było odcinek ten rozszerzać. Pomimo „kryzysu 
czytelnictwa i niejednokrotnych sugestyj w kierunku systematycznego 
obniżania poziomu pisma, staraliśmy się w miarę możności technicznych 
i materjalnych utrzymać się ,,w formie", nie było naszetn zadaniem bez­
krytyczne upodobnianie się do zbliżonych pozornie wydawnictw zagra­
nicznych, idących po odmiennej linji i często schlebiających mało kultu­
ralnym lub zupełnie niskim instynktom ulicy. Byliśmy przekonani, że 
wśród sfer inteligencji, do których „Naokoło Świata' docierało, znajdziemy 
zawsze przyjaciół chętnych do czytania, nietylko do przeglądania lak, 
czy inaczej pojętej sensacji. Obok beletrystyki, artykułów podroźniczycli 
i z dziedziny wiedry popularnej, poruszaliśmy tematy aktualne, wzięte 
z życia, pomyślane na szeroką skalę zainteresowań, starając się nadać 
im lormę artystyczną.

Wiemy, że w ciągu tych kilku lat istnienia zyskało sobie „Naokoło 
Świata” liczne grono przyjaciół i czytelników Obecnie, skutkiem zmian 
organizacyjnych, jakie zaszły w wydawnictwie miesięcznika, opuszczając 
nie bez żalu zajmowane dotychczas stanowisko redaktora „Naokoło 
Świata”, składam serdeczne słowa podzięki wszystkim p. p. Współpra­
cownikom, Przyjaciołom i Czytelnikom, którzy w okresie mej pracy 
redakcyjnej darzyli redakcję niezmienną życzlwością i poparciem, za­
wiadamiając jednocześnie, że numer niniejszy jes' oslatn m z tych, które 
wyszły w świat, z moim podpisem.
Grudzień 1931. Józef Moszyt ski
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Dział grafologa
ODPOWIEDZI:

jawna — społecznej (krzywdy) możeby nie 
darował, choć za mało wykazuj' eneigji, 
by wystąpić w charakterze mścii ieła mb 
bodaj nieustępliwego obroncy; energji i od­
wagi, Lubi spokój — w stosunkach z oto­
czeniem łagodny i cierpliwy, choć wewnątrz 
łatwo kipi skutkiem wrodzonej popędliwo- 
sci. Umie być rozbrajająco szczery, ale nie 
z byle kim i nie o byle cz.em; dyskrecja mu­
rowana, Rozsądek, przezorność, pogoda 
i równowaga myśli. Intelekt dedukcyjny, 
zmierzający po linji lżejszego barwnego 
ujmowania rzeczy, rozumowanie nie zawsze 
icisłe. Bardzo towarzyski, ludzki, delikatny 
w obejściu — w gniewie potrafi nie liczyć 
się ze słowem (rzadko). Gospodarka 
oszczędna, racjonalna, nie zawsze celowa, 
rzadko przewidująca, delicyt jest zjawi 
skiem prawie nieznanem. Tndyfcrenl yzmu 
w ocenianiu dobr materialnych nie widzę 
ale leż nie umie zabiegać o nie; nie zdra­
dzając idealistycznego usposobienia, nie 
chce pracować li tylko dla zapłaty. Całość 
solidna, zasługuje na zaufanie,

.Niur" amalgamat, niełatwo o nim coś po­
wiedzieć. Pełen charme'11, kurtuazji, ujmu­
jąco grzeczny, łaskawy i miły w obejściu, 
potrafi innym razem o tern wszystkicm zgo­
ła zapomnieć. Tajemniczy, skryty mimo sei' 
deczności, nikt wnętrza — nie mówiąc już 
o głębi (dnie) duszy — nie zbada. Nie zdra­
dzając pospolitego egoizmu, we wszystkich 
posunięciach liczy się z tern, jakie to będzie 
miało skutki dla niego ze względu na nor­
malne bądź materjalne korzyści, są zdol­
ności wyliczeniowe cłioć nie oparte na sy­
stematyce. Rozum a era cza w kr< lestwo liczne 
lecz nie decyduje, bo choć nie brak rozsąd­
ku, trzeźwości i siły, realizmu obserwuję 
mało; nie mogę uchwycić kierunku icli 
(uczuć) ekspansji, gdyż w tej dziedzinie 
szczególnie, ni« decyduje się na żadną wy 
łączność, któraby obowiązywała do zdekla­
rowanej linji posunięć. Umi> mocno chciec, 
a mimo wrażliwości, przy zamierzeniach 
swoich stoi z konsekwencją bliską zawzię­

tości; większe trudności niez.nwsze go za- 
slają z bronią w ręku. Poczucie obowiązku 
jest. Zdania swego nie narzuca, często auto­
rytatywnie wtrąca, uporu nie zdradza. Ca­
łość zawiera jednak sporo zalet które w ob­
liczu despotycznych, bo nieukrócanych wad 
milkną i mali ją.

„Aida" usposobienie wesołe, wyobraźni» 
żywa, fantazji nie obserwuję — ciekawe jak 
to było przed laty, lecz, owe „rojenia" nie­
chybnie były równie konkretne, jak te z dzi- 
si ij. Szalenie dużo inicjatywy, jest przytem 
żelazna wola, obok znacznej wrażliwości 
usposobienia (może działać wbrew swym 
przekonaniom, przyciśnięty przez śmiałka lub 
despotę). Decyzja bywa bardzo szybka, moż­
na jednak powiedzieć, że zastanowienie, roz­
waga, gra rolę współczynnika w znacznej, 
jeśli nie przeważającej liczbie wypadków 
Niezłomny w przedsięwzięciach, choćby — 
po refleksji — okazały się ryzykowne lub 
nad siły trudne. Umysł wszechstronny, żywy 
większej bystrości nie znaphnę ale sprytu 
wiele. Rozumowanie mimo niepośledniej in­
teligencji ścisłe nie jest, wartość (jego) nie­
zależnego sądu podnosi inlrospekcja. Na 
przezorności mu nie zbywa. Rzadko mu się 
zdarza mówić bez potrzeby, jednak nielylko 
lubi, ale potrzebuje juzy jaźni, by się móc 
dzielić — na dyskrecję liczyć można. Nie 
wykazuje większych zalet towarzyskich (mi­
mo j. w wesołość) w potrzebie umie się 
zdobyć na wiele. Porywczy, gwałtowny, nie 
panujący nad sobą, liez, egoizmu posuwający 
niekiedy swe wymagania aż do okrucieństw i 
lub co najmniej bezwzględności sans tact, 
jest biczem dla podwładnych bliższego oto­
czenia. Dopełniają miary ambicje. Sumień 
ny, gorliwy, dokładny aż. do pedanterji 
w spełnianiu obowiązków. Respekt (nie npo 
leoz.a) dla idaslów, indyferentyz.m w kwe- 
sljach materjalnych. Całość? byłaby pełna 
wartości, gdyby nie la spotęgowana exi 
gence — i gdyby było cłioć trochę panowaniu 
nad sobą.

(Dalszy eiiffi w n rie iiaslitpnyiii)
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27. REBUS AKTUALNY
Rozwiązać podany niżej rebus, którego tre­

ścią jest pewna, niedawno obchodzona przez 
nas, uroczystość.

A. Czyżewski i J. Tyblcwski

28. SZARADKI

Ty, cos serdeczną krwią polskich rycerzy 
Spłynęła, di ugie hen, gdzieś na rubieży 
Granic Ojczyzny, gdzie czyhał pohaniec, 

Stałaś, jak szaniec!
Winnaśhyćdla nas naj świetniejszym wzorem, 
■ lak w krv. awej walce zmagać się z náporem 
Wrogów. Tyś dla nas przez ciąg życia cały 

Symbolem chwały!
W wspak trzecie/-pierwszej pamiątek narodu 
Dziś twoje miejsce, Ty, broniąc Zachodu, 
Wptsałaś mieczem na liistorji karlę

Zgłoski nieslarle!

Choć można tam wspak pierwsze-drugie 
zimą, latem

Chodzili, rozkoszy wszelkich używać dowoli, 
Choć można się zachwycać miejscowym 

klimatem,
Niech się t im nikt nie śpieszy — każdy 

zawód boli!
Niechże więc lam nie dąży piękna 

trzecia-h zecia, 
Ani wykwintny drugi drugi. To nie dla nich! 
Wiele tam ciepła, słońca, przestrzeni

i kwiatów, 
A co jest najważniejsze rąk do pracy tanich. 
Jadąc tam, weź kapitał i to niezbyt mały;
Apteczkę, sprzęty, kuźnię, broń i... silę woli — 

Kup fermę i samochód, staw dom okazały... 
Za trudy będziesz kiedyś zbierał zyski z roli!...

Bez drugich, pięknych jedwabi i tkanin, 
Piękna nagością, trzecia pierwsza, wielka, 
Była boginią i każoy poganin 
Czcił ją głęboko. Uczuć rodzicielka 
Władała niegdyś, w zamierzchłej przeszłości, 
Jako potężna bogini miłości!

Jak pierwsza-druga, zjawa, 
Staje przed 1 ojem okiem 
Antycznych Grekow sława-, 
Owiana klechd urokiem... 
Bo górny był i chmurny 
Ich życia trzeci, czyny, — 
Sławne popiołów urny 
Zdobne w wieńce, wawrzyny... 
Niezapomniany cały'... 
W helleńskiej on hislorj. 
Pomnikiem wielkiej chwały, 
Wytrwania, męstwa, glorji!...

Szaradzisto! 7’rzy-ś widział kwitnącej łan 
całej?

Skromna jest, ale piękna. Jak widok umila 
Rozesłany na polach kobierzec lej białej, 
A obok w szachownicy podobnej lan lila... 
Pod wieczór, kiedy słońce pierwsze-czwarte 

w ciszy,
Spojrzy j n.i sieć pa jęczyn rozsnutą na lanie — 
Ile barw i uroku! Nic ucho nie słyszy,
Jeno ryk bydła. kosy dźwięk, ftijark granie.,.
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Jak smaczna jest dla pierwszych-drugich 
pożądana,

Jak cenne ziarno daje, — rzecz powszechnie 
znana!...

Edward Wterzchoń

Termin nadsyłania rozwiązań Zadań 27 
i 28 upływa 31 stycznia 1932; obowiązuje da­
la stempla pocztowego. Rozwiązania należy 
nadsyłać na pocztówkach lub z dołączeniem 
takowych, na których rozwiązujący winien 

podać swe nazwisko, imię i adres, ewentual­
nie godło i skierować pod adresem. Redak 
cja „Naokoło Swiah — Warszawa, Ztfo- 
da 12 — „Rozrywki Umysłowe".

Jako nagrody za prawidłowe rozwiązanie 
„Rebusu aktualnego" lub „Szaradek ' prze 
znacza redakcja w drodze losowania szereg 
wydawnictw Gebethnera i Wolffa z serji 
„Książki liljowe",

Najestetyczniejsze rozwiązania rysunkowe 
i najładniejsze rozwiązania wierszowane zo­
staną nagrodzone i zamieszczone na łamach 
działu.

ROZWIĄZANIE ZADANIA 24
KR3YNO PÖWS7TCHN
KRAKÓW EfN SŁ

„Naokoło Świata nr. 88.

R E B U S
Moc ■ nawi („Iwan" wspak) - ara - gó­

ry n/g („gin " wspak) - dynie - por - uszy - 
ku („Eik" wspak) ■ d yzab („bazy' wspak) 
rab - ni - eczynu („u n y z ce" wspak).

Mocna wiara góry nigdy nie poruszy, kiedy 
zabraknie czynu

<vzGz>y..

„Rebus" p. Franciszka Grochockief>o roz­
wiązało 83 osoby, niestety, jednak nie wszy­
scy jak należy, Ost itecznie zamiast gór mogą 
być skaty, ale dlaczego cienie? Albo dlacze­
go naprzyklad zamiast mocna wiara ni stąd, 
ni zowąd płynna wiara? Płyn płynem, ale

HO CK A W’AIIA GO- 
IHV SICAV SIE PO*  
IEVSZV IUEPV ZA*  
iiRAitxii; rzvati.

Rozwiązanie „Rebusu" (Zadanie 21) wyko­
nane przez p Tadeusza Pazurkiewicza 

z Tarnowa

Rozwiązanie „Rebusu" (Zadanie 24) wyko­
nane przez p. Tadeusza Kotowicz-Eysymonta 

z Olyki 

co do tego ma wiara, to chyba jednemu Bogu, 
zresztą jako Istocie w tej materji kompe­
tentnej, o tern wiadomo.

Poza tern nie brakowało, jak zwykle, kil 
kanaście zastrzeżeń i, co gorsza, na niczeni 
nie opartych; chyba — na nieznajomości rze­
czy. Temu nie trafiła do przekonania moc, 
innemu uderzy! do głowy g/n, więc obraził 
się na „nieznane mu owoce".., dynie, a był 
nawet taki, któremu imię cara się nie spo­
dobało, bo źyje „w Wolnej i Niepodległej 
Polsce!" (.)- biedni, biedni ludzie!.,.

Wśród trafnych rozwiązań wyłowiliśmy 
kilka ubranych w szatę ilustracyjną lub wier­
szowaną, Dwa z pierwszych umieszczamy 
obok, jedną — z tych ostatnich — p. Stani 
sława Zawadzkiego z Warszawy — podnje- 
my niżej:

Jest to prawda, jak świat stara, 
że niewiele zdziała« może 
sama, choćby mocna, wiara. 
Również głosi słowo Boże 
„Góry nigdy nie poruszy 
wiara, wiedz to, drogi synu, 
kiedy ci zabraknie w duszy 
odwagi do czyim

Nagrody otrzymują, zgodnie z ogłoszonemu 
wariink mii, drogą losowa jia:

„Rekord" ,/. Meissnera p. p.: Zofja Meliii- 
sk i z Kłakowa, Wacława El. ze Lwńwa, Eu­
geniusz Sadowski z Brześcia i „Mar" z War­
szawy.

Po tomiku „Monografij artystycznych" lub
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okładce do kompletów „Naokoło Świata" (do 
wyboru), za wyróżnione rozwiązania zamie­
szczone na łamach tego działu, p.p.: Tadeusz 

Kotowicz-Evsymont z Ołyki, Tadeusz Pazur- 
kiewicz z Tarnowa i Stanisław Zawadzki 
z Warszawy.

ROZWIĄZANIE ZADANIA 25.
„Naokoło Świata" nr 88:

SZARADA

Rozwiązanie „Szarady' (Zadanie 25) wy­
konane przez p r adeusza Pazurkiewicza 

z Tarnowa

Duch - w - czło - wie - ku - cza - síru - 
gra jak ■ ca - la - na tu • ra.

Duch w człowieku czasem gra jak cala 
natura.

„Szaradę" p. Tadeusza Wydmucha rozwią 
zało 72 osoby, w tern 14 osób błędnie. Naj 
częściej spotykaliśmy następującą błędną in­
terpretację tej szarady.

Duch w człowieku czasu gra jak cała na 
tura...

■co, oczywiści« nie można uważać za 
jednozi. czne z tekstem właściwego rozwią 
zania. W jednem znowu rozwiązaniu uzupeł­
niono zdanie wyrazem — człowiecza. Wia­
domo, że w człowieku natura człowiecza, 
zwłaszcza jeśli chodzi o naszych Czytelni 
ków, ale poco to podkreślenie, zwłaszcza, że 
dość sylab w zadaniu była ściśle ograniczona.

Jeżeli chodzi o ograniczonych, to właśnie 
w związku z „Szaradą" p Wydmucha olrzy- 
miliśmy dwunasty z rzędu list pewnego ma- 
njaka, dowodzącego z niezłomną cierpliwo­
ścią człowieka niezupełnie przeciętnego, że 
wszystko w naszym dziale jesl . ijume! O co 
chodil, naturalnie, dotąd nie wiemy, ale 
przyjmujemy z przyjemnością do wiadomości 
natężoną uwagę p. M. 0. z Warszawy w ocze­
kiwaniu (od dwunastu miesięcy!) na „grubsze 
wdepnięcie" z naszej strony, celem „doku­
mentnego zmasakrowania" kierownika działu. 
Ze swej strony slu-ymy (miraziel) następu­
jącą anegdotą

W pewnem kinie demonstrują amerykański 
Im, w którym pewna, cudownej piękności, 

gwiazda 'rdza ja żeńskiego po prostu się... 
rozbiera. Gdy pozostaje na niej jedna ko­

szulka, przejeżdża pospieszny pociąg i zakry 
wa „resztę przed publicznością. Mało w tern 
oczywiście sensu, ale film jest amerykański 
a publiczność, jak publiczność — jest zainte­
resowana i z nieslabnącem zainteresowaniem 
śledzi treść obrazu. Tymczasem pociąg prze­
jeżdża. film się kończy! Otóż zauważono 
jednego człowieka, który codziennie przycho­
dzi! do kina oglądać ten film. Zaintrygowany 
dyrektor kina pyta pewnego razu:

— Przepraszam pana! Dlaczego pan tyle 
razy ogląda jilm „Miłość zwycięża!“?

— Czekam!.., Chyba kiedyś pociąg się 
spóźni!?

Nie spóźni się!
Wracając do zadania p. T. Wvdmucha — 

podajemy skreślony a propos „Szar idy" 
wiersz p. Stanisława Zawadzkiego z War­
szaw y:

Duch w człowieku czasem śni, 
jak cała natura, 

gdy w śnie zimy ona tkwi 
i gdy w śnieżne pióra 

srebrzyste przybiera się, 
a słońce z przepychem 

stroi potem szaty te 
swych promieni szychem.

Lecz, gdy wiosna z owych snów 
budzi ją swem tchnieniem, 

nowej fali życia znów
pragnie z utęsknieniem.

Zmienia szaty śnieżny puch 
na strój barwny, miły;

nieraz wówczas ludzki duch 
poznaje swe siły.

Nagrody otrzymują, zgodnie z ogłoszonemi 
warunkami, drogą losowania:

Rozwiązana’ „Wiro przesuwaniu' (13) z VII 
I urnieju Zadaniowego wykonane przez p. Jó­

zefa Menzla z Torunia
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„Ze śród; na piątek K. Makuszyoskiego 
p.p. Marja Walentynowska z Łucka, A. Bryl- 
ski i M. K-ski z Warszawy.

Po tomiku „Monografii artystycznych" lub 

okładce do „Naokoło Świata" (do wyboru) za 
wyróżnione rozwiązania zamieszczone na la- 
mach tego działu p.p.: Tadeusz Pazurkiewicz 
z Tarnowa i Stanisław Zawadzki z Warszawy.

DO CZYTELNIKÓW DZIAŁU „ROZRYWEK UMYSŁOWYCH

Opuszczając w ostatniej chwili, ze względów redakcyjnych, a od siebie niezależ­
nych, stanowisko kierownika działu „Rozrywek Umysłowych", żegnam swoich Czytelni­
ków, tusząc, że nadal będą darzyć poparciem miesięcznik „Naokoło Świata".

Jarosław Kotwicz 
W arszawa, w grudniu 1’>31

, KRAKÓW, RTNÄK GL.

(403) Wierzchoń li. — Warszawa. Część 
„Szarad" poszła, reszta w drodze, ale nie 
do kosza!

(404) . Polubiel ./. — Opoczno. „Rebus" 
byłby dobry, gdyh nie zawiele liter miedzy 
rysunkami Może Pan trochę skoryguje?

(405) Babiański 4 — Wilno. Pisze Pan, 
w związku z zad, 2 z VIII Turnieju, że... „ża­
den optyk w Wilnie nie zna słowa paulasino 
foks". Pocieszamy Pana, że nielylko w Wił 
nie, ale na całym świccie i nielylko żaden 
optyk, ale i żadna encyklopedja nie zna tego 
słowa i to z tej prostej przyczyny, że wyma­
wia je Pan zgoła fantastycznie. A brzmi to, 
w istocie, zupełnie prosto •— lanlasmoskop!

(41)6). Jassek R. — Janów 
Podlaski. W porządku!

(407) . Kra. 1.— Żyrardów. 
1'orma, w jakie] podaje Pan 
rozwiązania zadań, zupełnie 
zadawalała jąca.

(408) . Osiński G. — Piotr 
ków Trybunalski. Wszystkie 
rozwiązania, które nie za­
wierają błędów, „bierzemy 
pod uwagę". Niektóre będą 
wyróżnione.

(41)')). König ? — W arsza 
wa. Rozwiązania z jednego 
numeru można umieścić — 
oczywiście, o ile się da — 
na jednej kartce, a jeśli cho­
dzi o nagrody, to na jedno 
może w szczęśliwym przy 
padkn przypaść kilka róż­
nych („turniejowa", „inie- 
lięczna", „specjalna"). Za 
dama, ale tylko dobre, chęt­
nie wykorzystujemy.

(410) . Stolarski — Łódź. Nagrodę otrzy­
mał Pan za wyróżnione rozwiązania zadań 
z jednego numeru.

(411) . 1). I! — Dąbrowa Górnicza. Jest t 
sprawą ogólnie przyjętą, że w stosunku do 
redakcji należy występować nie anonimów 
Kwestja zastrzeżenia jest oczywiście Pani 
prawem i nikt tego negować nie zamierza.

(412) . Uhrapkiewicz M. J. — Limanowa 
Mamy wrażenie, że jest Pan na punkcie te­
go germanizmu przeczulony.

(413) . „Stela" — Będzin. Skąd synkopa 
omdlenie? Z greckiego. Szanowny Panie, 
a polem, z Arclal

(414) . Il ardu u C — Lwów. Autorowi za 
dama rozwiązanie zalicza się 
automatyczna.

(415) . Miklaszewski G. — 
Poznali. O jakiej „poprzed 
niej przesyłce" mowa9 Pro­
simy o wyjaśnieniu. Czy „N 
Ś." dochodzi zgodnie z po- 
przcdniem pismem?

(416) . Braiimanowa II. — 
Krakow. Właśnie cłiodzi o nie­
potrzebne podwójne [ranko

(417) . Domański B —W il 
no. Prócz „Łamigłówki a- 
ry trne tycznej" wykorzystamy 
wszystko. Dziękujemy!

(418) . Massa jada J —Brzt 
ziny .Krzyżówk i - logogryf" 
pójdzie! Dziękujemy!..

(41')). Ks. Arlitewiez J. !..— 
Rusinów. Zalał wionę !

(420. K ski M — Warszawa. 
Niech sobie żyje, ale poco za 
klócać spokój wielu Czytelni 
kom? Nie pójdziel... J.KRozwiązania ,Krzyiowki-roz 

sypunki" (11) zVll Turnieju 
Zadaniowego,wykonane pi zez 
o. Tad l umrkiewicza z Tar


